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kuch litwomański. 

Chłopskie powstanie w Kurlandyi podnie- 
oilo sąsiednich Źmudxzinów, zaludniających ko- 
wieńską gubernię na Litwie i północną część 
suwalskiej w Królestwie Polskiem. Już w li- 
stopadzie przewidywali Litwini, że tak się sta- 
nie i czynili wszystko, co od nich zależało, aby 
nieszozęście odwróció od kraju. Miejscowa ro- 
syjska administracya, zaślepiona poczuciem 
swej niedawnej siły, wogóle niedołężna, nie- 
umiejąca oceniać symptomatów, nie widziała 
nadciągającej burzy, nie chciała wierzyć, aby 
ona mogła się rozpętać. Ruch litwomański — 
radykalno-demokratyczny, wrogo zwrócony 
przeciw Polakom, a rozwijany przez chłopską 
młodzież, kształconą na rosyjskich uniwersyte- 
tach, i przez wikarych, synów chłopskich, któ- 
rych na kapłanów uczono w żmudzkiem semi- 
naryum w Telszach — był przecież roabudzo 
ny, wychuchany, wypieszczony przez ozyno- 
wniotwo, więc ono sądziło, że przeciw niemu 
w żadnym razie on się nie zwróci, a jeżeli ze 
szlachtą i inteligencyą polską obejdzie się w 
sposób, przypominający rok 46ty w Galicyi 
zachodniej, to czynownietwu mogło się tylko 
podobać. Administracya państwowa pozwalała 
tedy litwomanom urządzać niezliczone chłop- 
skie wiece, na których mówiono o zaborze 
wszelkiej pańskiej ziemi i o wypędzeniu z kra- 
ju wszystkich osób, nienależących do „twar- 
dych Litwinów“. Dodać jednak trzeba, że czy- 
nowniotwo nie rozumiało litewskiego języka 
tych obrad, a wierzyło swym wychowankom 
i przywódzcy ich Wiłejszysowi, który na rzą- 
dowych przedsiębiorstwach zrobił wielki mają- 
tek, a w swym dzienniku Wilmiaus Zinios pro- 
pagował skrajny socyalizm obok namiętnej po- 
lonofobii, ale w ogromnej zażyłości był z ozy- 
nownikami. Pomagali mu wikarzy, katolicy 
bardzo wątpliwej wartości, gdyż przez narodo- 
wy szowinizm starali się nawet wywołać w lu- 
dzie wiejskim swrot kn dawnej pogańskiej wie- 
rze i Chrystusa Pana nazywali Swentorogiem, 
a Matkę Boską — Mildą. Krótki atrejk służby 
"folwarcznej i domowej na Zmudzi w listopadzie 
nie dał czynowniotwu nio do myślenia. Zda- 
rzyło się wkrótoe potem, że starowiercy rosyj- 
soy, czyli „razkolnicy*, którymi od czasów Ka- 
tarzyny II starał się rząd napełnić Litwę, przy- 
slali do Wilna deputacyę z prośbą o zabezpie- 
czenie ich od spodziewanych napaści Zmudzi- 
nów; żądali broni wojskowej, ładunków i oÍ- 
oerów, a wtedy — mówili — już oni sami so- 
bie poradzą. Naturalnie, ndministracya nie 
spełniła ich życzenia, bo „razkolnicy” znani są 
w kraju ze zbójectwa, ale to jest ciekawe, że 
bynajmniej nie dowiadywano się od tej depu- 
tacyi, oo właściwie taką trwogą napełnia „raz- 
kolników* i nikomu nie polecono zbadać rze- 
osy. Co więcej! Na początku grudnia litwo- 
mani ułożyli i ogłosili rezolucyę, domagejącą 
się usunięcia z kraju wszystkich Rosyan, Po- 
laków, Niemców i żydów, rozdania wszystkiej 
ziemi chłopom, zniesienia wszelkich przy wile- 
jów rodowych i nabytych służbą lub wykształ- 
ceniem, oraz bsrdzo szerokiej autonomii, I ten 
fakt nie dał administracyi państwowej do my- 
ślenia, iż widocznie odbywa się ferment, który 
bodaj poznać trzeba! Mogło się zdawać, że 
ozynownictwo po prostu choiało jakiejś ru- 
ohawki. i 


 DEMOKRATKA. 


(Z włoskiego). 


Pani Cherubina Spiocioli, żona pana Ino- 
centego, kupca zbogaconego na giełdzie, już 
od trzech piątków otworzyła swój salon. Sli- 
ogności salonik: dywany pluszowe, portyery 
jedwabne, meble wykładane i złocone; na eta- 
żerkach tuziny bawideł, na stole wspaniały 
zegar stojący, którago tarczę podtrzymywało 
dwóch chłopozyków z bronzu, z sufitu zwieszał 
się wielki świecznik kryształowy ; na ozterech 
ścianach oztery przecudne zwierciadła francu- 
skie, w których pani Cherubina z zadowole- 
niem mogła widzieć swą postać czterokrotnie 
odbitą. u E 

Jak salon tak i pani Cherubina Spicoioli 
była nadzwyczaj wystrojoną; właśnie rozpie- 
rała się na fotelu aksamitnym i opierała nóżki 
na podnszoe w kwiaty wełną na kanwie tkane, 
mając po prawicy swej panią Weronikę Soma- 
riva, żonę sędziego, po lewicy panią Pasqua 
Orsolini, połowicę aptekarza; obie bardzo po- 
ważnie ubrane, odpowiednio do uniżonej czo- 
łobitności, która miała pochlebić próżności 
pani Cherubiny. $ 

Leoz pani Cherubina dnia tego była 
w bardvo złem usposobieniu, bo hrabina Basili, 
lokatorka pierwszego piętra, nie oddała jej je- 
szcze wizyty. Zły humor pani Cherubiny obja- 
wiał się w demokratycznych wybuchach. 

— Tak — wołała rozogniona — skończyć 
raz trzeba s tym głupim przesądem wobeo ary- 
stokracyi| Czem są te, oo nie chcą s nam. 
przestawać ? Czyż nie mają tej samej krwi - 
tych samych kości, oo my? Choą nam impono 
waó, że nazywają się markizami, hrabinami, 
księżniczkami? O! myślą pewnie, że nie wia- 
domo, o0 to był rok ośmdziesiąty dziewiąty. 

— Ośmdsiesiący dziewiąty — przerwała pani 


m Menasa i Horm.| 
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Jeżeli chciało, to ją ma. Litwinii Łotysze — | potrzeby, oraz podtrzymuje kurs rosyjskich pa- 
to prawie jeden naród, Tak są do siebie zbli- | pierów na giełdach zagranicznych, a ponieważ 


żeni mową, obyczajem, charakterem, że staray 
kronikarze polsko-łacińscy, naprzykład Gwagnin, 
piszą: „Lotwa od Litwona pospołu z Litwą 
nazwisko swoje wiodą." Kiedy więc teraz Lo- 
twa, zwana Liwonią, rozpoczęła razem z Kuro- 
nią (Kurlandyą) wojnę chłopską z baronami i 
rządem, to na Litwie, czyli ściśle mówiąc, na 

mudzi, gdzie litewszczyzna całkiem ozysta, 
musiało to się odezwać silnem echem. Polacy 
byli przygotowani na to i do miast się prze- 
nieśli, do Kowna i Wilra, a rząd dopiero teraz 
zaprowadził stan wojenny w Kowieńskiem i 
czterech północnych powiatach gubernii suwal- 
skiej w Królestwie Polskiem. Dodać tu jednak 
musimy, że na Żmudzi, którą dla pobożności 
ludu zdawna zowią „świętą', dotąd hajdama- 
otwa nie ma, dotąd krwi nie przelano, jak to 
się stalo w sąsiedniej Kuronii, jeno popalono 
sadyby popów prawosławnych, modłitewnie 
„razkolników* i budynki urzędów administra- 
cyjnych. 


Reakcya w Kosyi. 

W przewrotach, przez które przechodzi 
carat, nastąpił teraz jeden z punktów zwro- 
tnych: rząd nagle się zerwał do energicznych 
czynów, a jego energia zawsze się objawia re- 
wizyami domowemi w nocy, tłumnem porywa- 
niem ludzi do więzienia i nakładaniem na 
wszystkich kagańców i knebli. Może zresztą 
w danym stanie rzeczy nic innego nie ma do 
czynienia. Zawiesił tedy rząd kilkanaście rady- 
kalnych dzienników, uwięził kilku redaktorów 
i wszystkich członków zarządu robotniczego, 
wielu innych kierowników w Związku Związ- 
ków, przesiał pułki, aby z nich nsunąó niepe- 
wnych żołnierzy i oficerów, a potem dał rog- 
kaz: „Tłumić ruch rewolucyjny!“ Więc się 
zaczęło tłumienie szablami i nahajkami, a strej- 
kujący urzędnicy pooztowi i telegraficzni o- 
trzymali dymisyę. , 

Ten niespodziewany zwrot rządn zdumił 
i rozdrażnił rewoluoyonistów. Przez chwilę nie 
wiedzieli oni oo robić, ale wkrótce potem znów 
się zorganizowali, uwięzionych kierowników 
zastąpili nowymi i wydali do narodu wspólny 
manifest, podpisany przez Związek chłopski, 
centralny komitet partyi sooyalno-demokraty- 
cznej, takiż komitet socyalistów rewolucyjnych, 
„Bund“ żydowski, komitet polskiej partyi so- 
Gyalistycznej i partyi „woli ludu“. Byla O tym 
manifeście krótka wzmianka w telegramach, 
lecz akt ten, jako przyczynek do dziejów re- 
wolucyi rosyjskiej, warto dokładnie poznać. 
Powiedziano w nim tedy, że „samowładczy 
rząd stanął na kraju bankructwa: państwo jest 
zrujnowane i pokryte zgliszczami, oraz trupa- 
mi. Wyniszczone i cierpiące włościaństwo nio 
już nie posiada, ani grosza na życie i podatki, 
Szlachta zbankrutowała, jej posiadłości zabrał 
bank państwowy za długi, a nie wie, co robić 
z tą ziemią, która też leży odłogiem. Fabryki 
stanęły, handel ustał, kapitały uciekły za gra- 
nicę, robotnicy skazani są na głód. Nikt nie 
jest pewien jutra. Rząd nie ma pieniędzy, bo 
pożyczki zagraniczne obracano pozornie na 
wojsko, okręty, twierdze i amunicyę, a w rze- 
czywistości na napychanie kieszeni wielkich 
złodziei, którzy w porę umknęli za granicę. 

ołnierze cierpią głód, nie mają nawet po- 
rządnej odzieży. Koleje są zrujnowane; wszę- 
dzie na nich brak lokomotyw, wagonów, a nie- 
bawem zabraknie paliwa; wiele moatów wkró- 
toe się zawali. Rząd nie ma pieniędzy na 
kupon styczniowy, a pożyczki nigdzie nie do- 
stanie; bierze tedy z państwowych kas oszczę- 
dności składki ludu i niemi pokrywa bieżące 


Pasqua — wyszedł taki w ostatniem losowaniu? 
— Ależ pani Pasqua — zawołała śmiejąc się 


to jest gra bardzo ryzykowna w takich oza- 
sach, przeto też stracił już na tem kilkadzie- 
siąt milionów rubli. Aby ja:oś się ratować, fa- 
brykuje papierowe pieniądze, niemające żadne- 
go metalicznego pokrycia, a że czyni to bez 
upoważnienia instytucyj uprawnionych do kon- 
troli skarbu, przeto po prostu fałszuje pienią- 
dze. Reprezentacyi narodowej woale nie myśli 
zwołać, bo się obawia, że za owo fałszerstwo 
pójdzie pod sąd. Taki stan rzeczy, jeżeli je- 
szcze jakis ozas potrwa, gubi Rosyę, wygłodzi 
cały lud, a najbogatszych doprowadzi do osta: 
tniej nędzy. Jedynym ratunkiem jest — obalić 
rząd, 8 na jego miejscu postawić narodowy. 
W tym celu poleca się wszys kim obywatelom: 
nie płació podatków, nie brać żadnych przed- 
siębiorstw rządowych, wycofać wkładki z pań- 
stwowych kas oszczędności i przyjmować tylko 
złote pieniądze, tak, żeby z obrotu znpełnie 
wyszły papierowe, jako fałszywe. Wreszcie 
przygotować się do powszechnego  strejku, 
w którym weśmie udział przeważna część woj- 
ska. Nadto oznajmia się całemu światu, że co- 
kolwiekby teraz pożyczono rządowi carskiemu, 
który jest nielegalny, nio nie będzie przyję- 
te przez przyszły rząd narodowy do zapla- 
ocenia”. 

Tak rewolneyoniści odpowiedzieli rządowi 
na jego energię. Ale dotychczas jest to odpo- 
wiedź przeważnie papierowa. Dopiero wtedy 
położenie stanie się strasznem dla rządu, jeżeli 
naród usłucha wskazówek manifestu rewolucyj- 
nego. Leor — zdaniem sfer rządowych — to 
jest nadzwyczaj nieprawdopodobne Zapewne 
nie uda się nawet strejk powszechny, — przy- 
najmniej tak wielu sądzi, — a to dlatego, że 
teroryzm rewolucyjny, bezład, niedostatek, miej- 
soami głód i chłód dały się już ogromnie we 
znaki większości społeczeństwa, a obawa, że 
podczas świąt, kiedy pijaństwo się zwiększy, 


czarne bandy chuliganów znowu będą wypu- | 4 


sgozone na żydów, zniechęca do rewolucyi na- 
wet liberalną inteligencyę. Rząd oierpliwie 
wyczekał, aż publiczności zbrzydnie anarchia 
i kiedy to się stało, pokazał swą energię. 

Lecz ona może być użyta tylko ma wpro- 
wadzenie pewnego ladu, bo na reakoyę dla po- 
wrotn dv dawnego systemu nie wystarczy rzą- 
dowi siły. Przeżytych kształtów nie wskrzesi 
żaden cud. Po kilku miesiącach wypoczynku 
byłaby znów rewolucya. . 

To też car rzekł do niemieckiego. amba- 
sadora hr. Alvenslebena na pożegnalnej audyen- 
oyi: „Mam najlepsze nadzieje. Już niebawem 
zaburzenia a! skończą. Postanowiłem, że skoro 
tylko spokój będzie przywrócony, natychmiast 
się zaczną zapowiedziane w moich manifestach 
reformy*. 

A więo oar jest przekonany, że zbliża się 
koniec zaburzeń. Oczywiście, tak mu raportują 
ministrowie, którzy wierzą w skuteczność swej 
energii, w potęgę śruby policyjno-żandarm- 
skiej i bierność publiczności, która już doś ma 
anarchii. Ale nie publiczność walczy teraz z 
rządem. Kto pilnie śledzi ruch wolnościowy w 
Rosyi, ten niozawodnie już spostrzegł, że 
wszystkie warstwy, mające ooś do stracenia, 
wszyscy, których anarchia wyzuwa z intere- 
sów, już od pewnego czasu wycofały się z ak- 
oyi. Zamilkli przedstawiciele ziemian, miast, 
przemysłowców i kupców, czy dlatego, że po- 
czuli swą bezsilność w obeo rewolucyonistów, 
czy może wskutek nieufności do Wittego, który 
dużo przyrzeka, a nio nie robi i, jak się coraz 
Częściej zdaje, siedzi na dwóch stołkach. Na 
bojową linię wystąpili ci, którzy nie mają nio 
do stracenia: chłopi, robotnicy, pozbawieni pra- 
oy wskutek zamknięcia wielu fabryk i kopalń, 


ani Pasqua, bo wiedziała, że numeru tego nie 
yło w loteryi; lecz na szczęście słowa w gar- 


pani Weronika — która trochę niejakich po- | dle jej utkwiły. 


siadała wiadomości, nie chodzi O numer loteryi, 
lecz o rok! 

Pani Pasqua sarumieniła się i wyoią- 
gnąwszy chustkę z zarękawka, głośno zaczęła 
nos ucierać. 

Pani Chernbina, nie zważając jednakże 
woale na ten wypadeczek, prowadziła rzecz 
swoją dalej głosem pod: iesionym: ę 

— Mówią, że żyjemy w epoce wolności, 
w epoce równości! Wstyd prawdziwy... kasta 
osobna w tem stuleciu... Jakiem prawem ?... Czyń 
są od nas piękniejsze? Czyż są onotliwsze? Spy- 
tajmy się oto naszych małżonków ? Może posiada- 
ją więcej eleganoyi? Myślą, że my, (mówię o tych, 
o0 mogą), nie tak samo się ubieramy jak one... nie 
tak samo płacimy naszych rachunków... a nasze 
mieszkania, (mówię zawsze O tych rodzinach, 
oo mogą), może nie tak samo piękne? Zacho- 
waj mnie Boże, abym miała siebie jako przy- 
kład przytaczać, lecz chciałabym wiedzieć, ozy 
w tym saloniku nie możnaby każdego przyjąć, 
chociażby nawet chana mongolskiegol... Dywan, 
pani Weroniko, kosztuje drobnostkę siedm li- 
rów sza metr, a kupiec przysięgał mi, że 
sprzedał podobny markizie Liani... Także 
portyery są te same, jazie posiada baronowa 
Rudolfi — mamy tego samego dostawcę. 

Pani Pasqua i pani Weronika potokiem 

słów wyrażały swój podziw nad dywanem i nad 
portyerami pani Cherubiny. 
Nie, nie — broniła się skromnie. — Mó- 
wię to tylko, aby udowodnić, że co do rachun- 
ków tak samo „Ohio“ zachowujemy jak one, a 
ta ich duma żółcią mnie napełnia. Wiem, oze- 
goby potrzeba — dodała w tonie tajemniosym 
i uroczystym — potrzeba roku dziewięódziesią- 
tego trzeciego..« 

— To niemożliwe - 


choiała już powiedzieć 


— Dosyó, przebaczcie mi, panie, ten wy- 
buch — podjęła *znowu rozmowę pani Cheru- 
bina, chłodząc się chnsteczką batystową, prze- 
siąkniętą paczulą. — Mówmy 0 ozem innem. 
Jak się udają zabawy tańcujące w kasynie? 

— O! dobrze — odpowiedziała pani Wero- 
nika — wozoraj wieczorem było pięćdziesiąt 
i pięć par.. I pani powinna na nich bywać, 
pani Cherubino; pan małżonek pani jest prze- 
cież członkiem kasyna. 

— Tak... ohoiał mnie zaprowadzić... Może 
będę... Lecz nie wiem, co to jest, że zabawy 
kasynowe wcale mi do smaku nie przypadają... 
Powiem prawdę, za wielka tam mieszanina... 
Jestem demokratką, zdaje mi się, że o tem nie 
może być wątpliwości, lecz znajdować się ra- 
zem z pewnymi Judźmi.. Powiedz mi pani, 
kto był wczoraj ze znajomych ? 

— Abym tylko się nie omyliła; byłam 
więc ja... 

Pani Oherubina schyliła z godnością lek- 
ko główkę. 

— A dalej? 

— Była pani Pasqua. 

O, co do mnie — rzekła p. Pasqua — kur- 
cząc się całkiem w nadmiarze pokory. 

Pani Cherubina zrobiła minę jakąś nie- 
określoną. 4 

— Obie Anolini, mówiła dalej pani Weroni- 
ka, ładne panienki. 

— Te, których matka jest s domu hrabianką 
Raspi di Ferrara? — zapytała prędko pani 
Oherubina. 

Te same... była także ich matka. 

— Ach, ona także była... bardzo dobrze je- 
szoze wygląda. Nie zapomnij panio pani Co- 
radelli, — podsunęła żona aptekarsa pani We- 
ronice. Żona... taka piękna. 


— 


| Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 
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wreszcie żołnierze, których rokosze są coraz 
liczniejsze. Kierują nimi owi fanatycy rewolu- 
oyi, którzy operują bombami, a pożądają poża- 
rów, ogromnego zniszczenia, krwi, jatek — 
wszystkich jędz domowej wojny w imię socya- 
listycznej republiki. Historya wszystkich rewo- 
lucyj świadozy, że tacy zdeterminowani fana- 
tycy, choóby nawet byli bardzo nieliczni, mogą 
opanować kraj teroryzmem. Jeżeli to prawda, 
że owładnęli oni już Batumem, Tyfisem i Char- 
kowem, to można przewidywać, że zawładną 
także innemi miastami, poniszozą linie telegra- 
ficzne, zatrzymają ruch kolejowy i tak zgniotą 
energię rządową prędzej, niż się ona zdoła roz- 
winąć. 

„Dlatego zdaje się wszystkim, patrzącym 
z boku na rosyjskie wypadki, że energia rzą- 
dowa dopiero wtedy byłaby skuteczna, gdyby 
była użyta nie na korzyść reakoyi, leog na o- 
głoszenie konstytucyjnych ustaw, będących do- 
tąd tylko obiecanką. 


Korespondencye. 


Wiedeń 20 grudnia. 
(Ostatnia dyskusya w Iabie nad poprawą poło- 
żenia rolników. — Brak wagonów na kolejach. — 
Uesczenie dra Forszta przes praską Isbę handlową.) 

(y.) Tuż przed rozejściem się posłów na 
ferye świąteczne przeprowadzono w Izbie je- 
szcze na prędce debatę nad przykrem poloże- 
niem ludności rolniczej w Austryi. Tematu do 
tej debaty nastręcsył nagły wniosek wszech- 
niemieckiego posła włościańskiego Kittla, do- 
magający się, ażeby wszystkie zgłoszone pod- 
czas bieżącej kadenoyi parlamentarnej wnioski, 
mające na celu poprawę położenia materyalne- 
go rolników, odesłano bez pierwszego ozytania 
do komisyi z poleceniem jak najrychlejszego 
ich załatwienia i przedłożenia Izbie odpowie- 
dnich propozycyi. Minister rolnictwa hr. Bu- 
uoy wykazał jednak całą niedorzeczność tego 
tak ogólnikowo postawionego wniosku, który 
łatwo napisać, ale którego niepodobna wyko- 
naó. Wniosków bowiem, mających związek z 
rolnictwem i z pcłożeniem materyalnem rolni- 
ków, zgłoszono podczas bieżącej kadencyi 
przeszło trzysta, jakżeż więc można wymagać 
od komisyi, której okres urzędowania skończy 
się za parę miesięcy, ażeby taką masę wnio- 
sków „jak najrychlej załatwiła i przedłożyła o 
nich sprawozdanie". Isba uznała słuszność te- 
go argumentu i zamiast wniosku p. Kittla, 
przyjęła zaproponowaną -prees p. Herzman- 
sky'ego rezolucyę, wzywającą rząd, ażeby jak 
najrychlej przedłożył Izbie projekty ustaw, 
mające na celu polepszenie dzisiejszego fatal; 
nego położenis stanu rolniczego w kierunku 
wskazanym w licznych wnioskach i w nchwa- 
łach przybocznej rady rolniczej. 

Przy sposobności dyskusyi nad kwestyą 
projektowanego podwyższenia taryf towarowych 
na kolejach państwowych wskazano z wielu 
stron na wprost niemożliwe stosunki, panujące 
na kolejach austrysckich z powodu braku wa- 
gonów. Najgorzej dzieje się na kolejach pry- 
watnych, których zarządy z obawy upaństwo- 
wienia od kilku lat już prawie woale nie po- 
większają swego taboru przewozowego. Zemśoi 
się to na państwie, bo objąwszy kiedyś w po- 
siadanie te koleje prywatne, będzie musiało 
włożyć kolosalne sumy, by je utrzymać w sta- 
nie zdolnym do użytku. W roku ubiegłym 
np. wszystkie koleje prywatne w Austryi za- 
mówiły zaledwie 708 nowych wagonów, da- 
wniej zaś wynosiły zamówienia te przeszło 
6000 wagonów rocznie. Ntosunki te dają się 
we znaki nietylko sferom rolniczym i przemy- 
słowym, ale powodują także ruinę fabryk wa- 
gonów, których jest w Austryi siedm. Obli- 


— Jaka Coradelli?.. Czyja żona, — prre- 
rwała pani SŚpiecioli, kręcąc noskiem. 

, Pani Pasqua, przerażona głosem i ruchem 
pani domu, zwróciła ku pani Weronice wzrok 
pełen błagalnej prośby, który oznaczał: Przyjdź 
mi w pomoo. 

Pani sędzina potrząsnęła głową, jak oso- 
ba, która poznaje, że w Glitywą aiao 
strunę, lecz koniecznością przyciśnięta, dała 
pani Spiocioli żądane wyjaśnienia: 
ona Kajetana Coradelli... tego bogatego 
Coradelli. 

— Jakto? tego bandażysty ! — zawołała pani 
Cherubina w największem oburzeniu. Czyż to 
rzeczywiście prawdą?.. I skarżą się, że nie 
chodzimy na ich zabawy ?.. Czyż niema w ka- 
synie komisyi do przyjmowania ozłonków ? 
Pierwszego lepszego wpuszczają, byleby zapła- 
cił sześćdziesiąt lirów wpisowego! Zawsze 
twierdziłam, że to kraj w którym niemożliwe 
jest życie towarzyskie. Jestem demokratką, 
lecz tego już przełknąć nie zdołam! Pan Co- 
radellil.. Człowi* ., który sprzedaje rozmaite 
dodatki na uzupełnienie rozmaitych braków 
ciała, który obejmując tancerkę, pod suknią jej 
rozpoznaje swój własny towar!.. 

Po tych bystrych uwagach, pani Cheru- 


bina Spiecioli milcząc odwróciła się w maje- | 


stacie obrażonej królowej. 
— Jak piękne dni teraz — zanważyła pani 
Weronika, aby znowu ożywić rozmowę. 

Pani Cherubina nio nie odpowiedziała, 
lecz poruszeniem głowy pokazała, że dzieli 
zdanie swego gościa. Potem zwracając się zno- 
wu do swego tematu ulubionego dodała : 

— Otóż gdyby się dało złożyć towarzystwo 
a wytwornego mieszczaństwa, towarzystwo do- 
brane, jak je ja rozumiem... krótko mówiąc 
towarzystwo, któreby się mierzyć mogło z te- 
mi paniami hrabinami, markisami.. oddając im 
wet za wet. 
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a 
czone są one na roczną produkcyę 12.600 wa: 
gonów, a tymczasem wszystkie zamówienia, 
jakie otrzymują i od państwa i od prywatnych 
kolei, nie wynoszą nawet 1800 wagonów. Jak 
to juk niedawno doniosłem, pragnie rząd za- 
ohęció koleje prywatne do powiększania swe- 
go parku przewozowego i do czynienia innych 
inwestycyi przez wniesienie w Radzie pań- 
stwa ustawy, gwarantującej im w razie 
upaństwowienia zwrot sum, wydanych na te 
inwestycye. 

Z Pragi donoszą, że tamtejsza Isba han- 
dlowa na wszorajszem posiedzenia obradowała 
nad sposobem godnego nuozozeniu zasług swego 
długoletniego sekretarza dra Forszta, który, jak 
wiadomo, przed paru tygodniami przeszedł do 
służby rządowej na stanowisko szefa aekoyi 
w ministerstwie kolejowem. Przedewszystkiem 
uchwaliła czeska większość Izby wybió złoty 
medal na cześć dra Forszta i wręczyć mn 
go jako dyplom członka honorowego. Nie- 
mieccy ozlonkowie Izby głosowali przeciw 
temu  wnioskowi. Następnie na  poutnem 
posiedzeniu postawili Czesi wniosek, ażeby 
wobec tego, że dr. Forszt porzucił zupełnie 
posadę w praskiej Izbie handlowej, nie żąda- 
Jac przyznania mu emerytury, obociaż nabył 
do niej prawo przez swą przeszło dwudziesto- 
letnią służbę, przyznano mu jednorazowy dar 
honorowy w sumie 10.000 koron. Przeciw te- 
mu wnioskowi wystąpili Niemoy stanowczo, 
gdyż — zdaniem ich — nie było jeszcze wy- 
padku, aby Izba handlowa robiła takie pre- 
zenty swym funkcyonaryuszom, choóby naj- 
bardziej zasłużonym. Zresztą — jak dowodzili 
Niemoy — dr. Forszt i tak kosztował Izbę 
bardzo dużo. Przez lat bowiem przeszło dzie- 
sięó piastował mandat poselski i większą część 
roku spędzał w Wiedniu, a w biurze był tylko 
rzadkim gościem, mimo to jednak pobierał 
całą pensyę ze wszystkimi dodatkami. Wreszoie 
należy uwzględnić i to, że dr. Forszt woale 
nie potrzebuje takiej darowizny, gdyż na 
swem nowem stanowisku, jako szef sekcyi, 
pobierać będzie około 18.000 koron rooznie. 
Mimo tych argumentów, Czesi przeparli swoją 
wolę i uchwalili i złoty medal i 10.000 koron 
dla dra Forszta. 


Ae statystyki szkolnictwa w Galicpi, 


Wedle pierwszej konskrypoyi szkolnej 
w roku 1866, istniało w Galicyi 956 szkół lu- 
dowych obrządku łacińskiego, 1.762 szkół-ob» 
rządku greckiego, 60 szkół ewangelickich i 9 
izraelickich. Na podstawie liczby do tych szkół 
uczęszczających dzieci przyjąć można za pewne, 
że w owym ozasie stosunkowo oświata stała 
w kraju naszym najwyżej u ewangelików, zań 
najniżej u izraelitów. Wedle konskry poyi szkol- 
nej z roku 1880 (o wiele od tamtej dokładniej- 
szej i lepiej sporządzonej) okazuje sią, że ró- 
wnież najwyżej stosunkowo stała oświata u 
ewangelików, zań najniżej u Rusinów i izrae- 
litów. U ewangielików frekwencya jest tak 
wielką, że na 1.000 ludności uozęszoza do szkół 
150 dzieci. 

Na uwagę zasługuje tu fakt, że ludność 
ewangelicka w naszym kraju to przeważnie 
ludność wiejska kolonistów, którzy utrzymują 
szkoły własnym kosztem i posyłają dzieci głó- 
wnie do tych własnych szkół; i tak w r. 1900 
na 6783 dzieci wyznania ewangłelickiego u- 
ozęszczało do ludowych szkół publicznych 1676, 
zaś do szkół utrzymywanych przez gminy 
ewangelickie 5107. U kydów pospolitym zna- 
miennym jest ogromnie zacięty upór przed po- 
syłaniem dzieci do szkół publicznych. Według 
bowiem wierzeń niewykształconego gminu ży- 
dowskiego talmud zawiera wszystko, co żyd 
wiedzieó powinien; czego natomiast nie ma 


— Nie zapraszając ich, — rzekła sędzina, 
7 W tej obvii at h 
ej chwili służący odchylił portyerę i 
zameldował hrabinę Basi i Apai 

Arystokratyczna dama tego nazwiska we- 
szła do salonu, robiąc najskładniejszy ukłon, 
jaki sobie tylko wyobrazić można. 

Pani Cherubina spiekła raka, zerwała się 
nagle jakby wysadzona sprężyną z fotelu, w 
wielkim pospiechu zawadziła najprzód o po- 
duszkę, potem zaplątała się w tren swej wła- 
snej sukni; pomimo to zdołała zachować ró- 
wnowagę i pobiegła naprzeciw świeżo przyby- 
lej. Pani Weroaika i pani Pasqua także po- 
wstały z swych foteli. 

— Hrabino | — jąkała pani Spiocioli, z tru- 
dnością słów szukając, tak bardzo była wsru- 
szoną. | 

— Jakiż zaszosyt... Nie ohoiałam jej trudzić... 
Zaprawdę nie ośmieliłam się mieć tej nadziei... 
Proszę zająć miejsce... tutaj, obok mnie. 

I podsunęła jej fotel, przed którym stała 
wyprężona pani Pasqua; ta musiała ustąpić 
miejsca i usiąść trochę dalej. Hrabina Besili 
spojrzała na okół przez lornetkę, potem rzekła: 

— Frzedewszystkiem przybyłam dopełnić o- 
bowiązku. 

— Obowiązku! ależ hrabino! — przerwała 
pani Cherubina, oblana wspaniałym  szkarła- 
tem od chwili, kiedy powitała dostojną loka- 
torkę pierwszego piętra. 

— Obowiązku?.. Nie zasłużyłam sobie na 
tyle względów. 

I< wylanem uoznciem uścisnęła rękę 
hrabiny, 

Tymosasem pani Weronika i pani Pas- 
qua, jak dwa gołąbki, wyciągały szyję, aby 
być przedstawione wielkiej damie. Lecz wiel- 
ka dama ograniczyła się na tem, iż od czasu 
do czasu spojrzała na nie przez lornetkę, a 
pani Bpicoioli nie miała jakoś ochoty obwie- 
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w talmndzie, tego żyd wiedzieó nie ma po-| budowy nieproduktywne. — To zresztą są rze- 
trzeby, ani powinien. Również s powodu prze- | czy powszechnie wiadome. — Cały przemysł 


pisów rytualnych i obserwowania świąt żydow- 
skich wielu żydów posyła dzieci swoje do chaj- 
derów, a nie chce ich posyłać do szkół publi- 
ocznych. Wedle badań urzędowych nozęszoza 
obecnie około siedmiu tysięcy dzieci żydow- 
skich de chajderów. ” 

Z porównania oyfr dotyczących frekwen- 
oyi dzieci do szkół ludowych wyznania rzym- 
sko-katolickiego i greckiego, okazuje się, że 
frokwencya dzieci rzymsko - katolickich jest 
znacznie stosunkowo większą. Według dat po- 
danych w państwowej konskrypoyi szkolnej 
s roku 1900 jest w Gralicyi zachodniej 16'6'/,, 
zań w Galicyi wschodniej 12'2%/, ogółu lu- 
dności pozbawiony możności posyłania dzieci 
do szkoły z braku szkół, Galicya wschodnia 
jest więc lepiej wyposażona pod względem 
szkół, niż Galicya zachodnia. Mimoto w Ga- 
licyi zachodniej uczęszcza na każdych 1000 


oyi wschodniej tylko 89, choć procent dzieci 
u Rusinów jest znacznie większy niż u Pola- 
ków. Tak u Rusinów jak i u Polaków liczba 


przewyższa liczbę dziewcząt. Pochodzi to z tej 


metalurgiczny w Rosyi, tak forsownie popie- 
rany przez rząd, powstał jedynie w przewidy- 
waniu obstalanków państwowych, a gdy te 
ustały, tu i on właściwie nie ma racyi bytu. 
Co się zaś tyczy innych fabryk, to "/, 
z pośród nich niema warunków bytu, jeśeli się 


zważy, że ich produkcya obliczona jest na lu- 
dność wiejską, przechodzącą 90 procent ogółu 


ludności rosyjskiej, a ta ludność, deprowadzo- 
na do nędzy, kupować niema za oo. 


Wszyscy się na to zgadzają, że w Rosyi 
państwa 
kontroli. Niedawno n. p. spierały się dwa 
wieikie dzienniki finansowe we Francyi o wy- 
sokość listy cywilnej oara, a różniły się w 
obliczeniach o 50 procent. Badżety Rosyi tyl- 
ko z wielką rezerwą przyjmować można. 
się s nich dowiedzieć o 
cyfrze długów, ale o zasobach państwa nio pe- 
mieszkańców 101 dzieci do szkół, zaś w Gali-| wnego nie wiemy. — Wiadomo tylko, że gdy 
Wyszniegradski i Witte opuszczali stanowisko 
ministra finansów i odzyskiwali przes to swo- 
bodę wypowiedzenia swoich przekonań, to ka- 
chłopców, uczęszczających do szkół, znacznie | źdy a nich utrzymywał, że skarb państwa jest 
jeżeli ład nie zostanie 


brak jest poważnej nad finansami 


Co najwięcej można 


bliskim bankructwa, 


przyczyny, że ze względu na praktyczne re-| zaprowadzony w finansach. 


zultaty nauki elementarnej ludność przywiązu- 
je większe daleko znaczenie do oświaty chłop- 
ców. niż dziewcząt. Izraelici posyłają do szkół 
publicznych dość znaczną liczbę dziewoząt, 
tak znaczną nawet, że przewyższa ona często 
w niektórych szkołach cyfrę dziewcząt rzym- 
sko katolickich. Jest to zjawisko oryginalne. 
W wydanem ubiegłego roku w Frankfurcie 
dziele Pappenheima i Rubirovitscha pod tyś: 
„Zur Lage der jüdischen Bevölkerung in Ga- 
lizien*, znajdujemy następujące wyjaśnienie te- 
go objawu: „Dla dziewcząt, które wedle przy- 
jętych pojęć są stworzeniami mniej wartościo- 
wemi, służącemi tylko do rodzenia dzieci, nie 
ma religijnych powodów, dlaczegoby nie mia- 
ły uczęszczać do polskich szkół chrześrijuń- 
skich. Chłopców natomiast wedle poglądów 
ojeów i rabinów należy pilnie strzedz przed 
trucizną wiedzy świeckiej“. To też statystyka 
urzędowa z roku 1900 wykazuje, że z 82.964 
chłopaków izraeliekich, będących w wieku 
szkolnym, mimo, ik ludność izraelicka prze- 
ważnie mieszka w miastach i miasteczkach, 
uczęszczało do szkół tylko 22666. reszta zaś 


Oto obraz wyjęty z ostatnich dwóch 


budżetów: 
rok 1908 rok 1904 


Wydatki zwyczajne 
8 nadzwycz. 
Przychód 


5 nadzwyoz. 


283 milionów figuruje 800 milionów franków, 
pożyczonych w tym roku od Francyi! 

Gdyby więc te 800 milionów franków, 
przedstawiających w rublach 282 milionów po- 
trąció, to cyfra nadzwyczajnych dochodów w 
roku 1904 spadnie do jednego miliona. 

Nie mnie szego doznaje się rozczarowa- 
nia, rozpatrując bliżej dochód s eksploatacyi 
dróg żelazfńych i z podatków pośrednich. 

Niektóre wydatki lub straty, spowodowa- 


ne przez eksploatacyę kolei żelaznych, figurują 
jako zwiększenie kapitału zakładowego — a te 
wynosiły w roku 1900 79 milionów 
rubli — dosięgły w roku 1901 84 milionów, a 


wydatki 


w roku 1902 przewyższyły 100 milionów. 


930.010 000 947,000.000 
) 36,000.000 163 000 000 
zwyczajny 923000000 935.000.000 
151,000 000 283,000.000 

Otóż — zauważyli Francuzi — rozpatru- 
jąc budżet roku 1904 — że w ocyfrze dochodów 


go w imię naszej przyjaźni, ' naszego z Rosyą 
aliansu, naszej sympatyi, gdybyśmy swojemi 
pożycskami dalszemi mieli podtrzymywaó de- 
spotyzm gniotący naród rosyjski ? 

Nietylko więc interes materyalny, ale i 
godność moralna Francyi nie pozwalają dać 
się orsukiwać dalej finansistom interesowanym 
i topió w pożycskach oszczędności narodu. 

Tak rosumując i uważając, że intere- 
sy kapitalistów francuskich unalazły się do pe- 
wnego stopnia w solidarności s interesem na- 
rodu rosyjskiego, Francuzi dosyć optymisty- 
oznie sapstrują się na niebezpieczeństwo swych 
dwunastu miliardów, bo obniżają dzisiejszą ich 
wartość tylko do dziewięciu miliardów, jakkol- 
wisk nie ukrywają przed sobą, że największe 
niebezpisczeństwo grozi im z zachwiania się kursu 
rubla. Niech ten spadnie, a częściowe bankru- 
otwo Rosyi stanie -i nieuniknionem. Ażeby 
bowiem módz opłacać ałotem procenty od po- 
życzek, rząd rosyjski musi kupować to złoto 
za banknoty, płacąc o tyle więcej, o ile one 
w kursie spadną, a skąd ich wniąć? Kraj wy- 
cieńosony, zaledwie jest w stanie ponieść istnie- 
jące ciężary — a zwiększać je, to zwiększać 
rewolucyę. 

Nie trzeba również zapominać, że bank 
państwa w Rosyi nie jest tem, czem są takie 
banki we Franoyi, Anglii i Niemozech, t. j. in- 
stytucyą kredytową, niezawisłą od państwa — 
przyciśnięty koniecznością rząd, sięgnie naj- 
przód do kas bankowych. Kurs rabia papiero- 
wego zaczyna się już chwiać, a gdy spadnie, 
to nie uratują sytuacyi budżety, układane dla 
zamydlenia oczu łatwowiernym. 

,  Chwali się wprawdzie ministerynm rosyj- 
skie, że posiada miliard w złocie na zabezpie- 
czenie kursu rubla papierowego, przyjść może 
jednak chwila, że nawet fotografie piwnic ban- 
kn państwa, rozranoane na początku wojny 
s Japonią, nie zdołają usunąć nieufności, a 
gdy raz zacznie się spadek, to go mio nie po- 
wstrzyma. 

Jest jeszcze jeden ważny wzgląd, na któ- 
ry zwrócić należy uwagę, t. j. na oświadczenie 
partyi liberalnej (ziemców), iż rząd ukonstytu- 
owany w Rosyi na podstawach konstytucyj. 
nych, uzna za ważne i dla siebie obowiązu- 
jące tylko pożyczki skontraktowane przed 
krwawym dniem 22 stycznia 1905 roku. 

W całym, 12 lat już trwającym, procesie 
drenowania kieszeni Francuzów, największy 


udział miały banki i instytnoye kredytowe jak: 
„Credit Lyonnais“, „Comptoir d'Escompte“, 
„Societé gónerale* i wiele innych. One to 
w interesie własnym podtrzymywały wśród 
publiczności gorącakę nabywania rosyjskich 
papierów. 

Wtajemniczeni utrzymują, że wielkie re- 
zerwy tych banków ulokowano właśnie w pa- 
pieravh rosyjskich i dlatego, bojąc się wywo 
laó panikę i przesilenie takie, jakiemu równe- 
go nie widziano jeszcze w Enropie, nie śmieją 
one odradzać publiczności kupowania walorów 
rosyjskich. Ale taka polityka interesu, przecho- 
dząca wszelką miarę, staje się zbrodnią wzglę- 
dem własnego narodu. 

Niedługo zapewne ozekać będą Francuzi 
na usunięcie trapiącej ich niepewności, bo wy- 
padki w Rosyi postępują z piorunującą szyb- 
kością. 


Jakkolwiek, mówią Francuzi, pożyczki figu- 
rują w budżecie w dochodach, to należałoby 
przynajmniej wykazywaó procenty od nich 
w rnbryce rozchodów. Jakież wrażenie otrzy- 


do chajderów, natomiast z 45.502 dziewcząt 
w tym samym wieku, uczęszczałe do szkół pu- 


blicznych chrześcijańskich aż 43.856. 
. a mają ludzie łatwowierni s takich bilansów, 
Finanse Rosy1. w których sądy francuskie widziałyby nieza- 


Świat finansowy w Europie zaczyna się| WOdnie widmo bankructwa, gdyby szło o sto- 
już liczyć z tym faktem, iż grożą mu dwa sunki handlowe swyczajnych kupców ? 
wielkie bankructwa: najprzód bankructwo Ro- Do tych oyfr budżetowych przychodzą 
syi, a następnie w ślad za tem idące bankru- sprawozdania urzędowe,  konstatujące „ruinę 
ctwo Francyi. W chwili bowiem, gdy niewy- ekonomiczną rdzennych gubernii _ rosyjskich, 
płacalność Rosyi zostanie skonstatowaną, Fran- albowiem 47 pro. ludności wiejskiej nie ma zu- 
oya straci prawie trzy razy tyle, niź zapłaciła pełnie inwentarsa do obrobienia roli, 88 pro. 
w roku 1871 Prusom odszkodowania wojenne- ludzi jest analfabetów, a 86 „pro. przedstawia 
go. Angielscy ekonomiści obliczają bowiem, że | objawy  fisycznego uwyrodnienia s braku po- 
Rosya zadłużyła się we Francyi na 156 miliar- żywienia — i to w guberniach uchodzących 
dów franków. Wprawdzie francuskie oficyalne | 78 najbogatsze. f i 
sfery przeczą temu i utrzymują, że Rosya|. . Wobec tego wszystkiego latwo zrozumieć, 
winna Francyi tylko 9 miliardów franków, ale jakie trudności finansowe ozekają Rosyę. Prze- 


nawet pomiędzy francuskimi ekonomistami nie. | cież bogata Anglia nie może dotąd przyjść do MS i s 
Eyes Saa, że winna jej ona 12 miliar- | równowagi budżetowej po wielkich ofiarach Wypadki W Rosyi. 
dów. Oficyalnym sferom franeuskim nie bar-| WY wołanych przez wojnę transwalską. Nie za- 


dzo można wierzyć. Czują one bowiem, że na 
nie spada odpowiedzialność za to, iż tak wiel- 
ka część majątku narodowego Franoyi przepa- 
dła w Rosyi bezpowrotnie. 

W natłoku agentów, pośredników i nego- 
cyantów, obławiających się przy negocyowaniu 
po yczek, nie przyszło nikomu we Franoyi do 
głowy powstrzymać odpływu majątku narodo- 
wego do bezdennych kas rosyjskich. — I urósł 
dług do olbrzymiej sumy,a w usługach dla 
Rosyi nie poprzestawała Francya na samych 
pożyczkach. Podtrzymywała ciągle, jak i dziś 
jeszcze podtrzymuje jej kredyt państwowy nie- 
zmiernie podkopany — tak, że gdy w r. 1880 
4 procentowa renta rosyjska stała 75 na 100, 
to dzięki Francyi podniosła się w roku 1895 
do 98 za 100, a wkrótce polem zrównała się 
w kursie z rentą niemiecką. 

Trzeba dodać, że owe miliardy pożyczone 
od Francyi, o ile nie zostały rozkradzione, po- 
szły na uzbrojenia całkiem bezuwocne i na 
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pani Weroniki, skoro ledwie zeszły ze schodów. 


śció hrabinie, iż była w zażyłości s żoną apte- 
karza i z żoną sędziego. 

Hrabina zbliżała się do ozterdziestki, u- 
sta miała trcohę szerokie, nos trochę długi; nie 
żałowała wcale brwiom ozernidła, a twarzy 
nie szozędziła różu; ztąd każdy nazwałby ją 
raczej starą, niż młodą, raczej brzydką, niż 
piękną. em 
Lecz pani Cherubina była w uniesieniu; 
w natężonym słuchu, w oczach załzawionych 
i rczwartych, w całej postawie jej osoby ob- 
jawiał się podziw bezgraniczny i głęboki, po- 
dobny do zachwytu, jaki odczuwa pobożny lub 
artysta przed Malonnami Rafaela. 

— Pani łaskawa — odpowiedziała hrabina 
z uśmiechem. — Chciałam oprócz tego oświad- 
ozyć, że moje odwiedziny mają jeszcze in- 
ny cel. 

— Inny oel.. Mów, hrabino.. rozkazuj... je- 
śli mogę... k 

— Od poniedziałku za dwa tygodnie urzą- 
dzamy małą zabawę... bez żadnych pretensji... 
przybyłam prosió panią, abyś zechciała nas za- 
szczycić swą obecnością wraz z małżonkiem... 
Początek o godzinie dziesiątej wieczorem... Pa- 
ni mi przyrzekasz przyjść? — dodała hrabina 
głosem słodkim i przenikającym. 

Zwlekała z odpowiedzią pani Cherubina 
pod wpływem nadmiernej radości. Być zapro- 
szoną przez hrabinę Basili osobiście, w obeo- 
ności pani Somariva i pani Orsolini, które 
świadczyć mogły o jej tryumfie, był to taki 
wypadek, że zdołałby odebrać parowanie nad 
sobą i silniejszej od pani Spiocioli osobie. 

— I jakżebym mogła odmówić, pani hrabi- 
no? — odpowiedsiała w końcu tonem, którym 
Ristori deklamowaóby mogła Franciszkę z Ri- 
mını. 

— Więc zgoda — odparła hrabina — poczem 
zaczęła rozmawiać o rzeczach obojętnych. 

Pani Pasqua i pani Weronika widząc, że 
daremne są ich wszelkie wysiłki, aby ściągnąć 
na siebie uwagę gospodyni domu, nie ociągały 
się s pożegnaniem; pani Cherubina ani slów- 
ka nie rzekła, aby je skłonić do przedłużenia 
odwiedzin. Musiały przecież teraz być przeko- 
nane ojej wyższości; ich obeoność kadnej więc 
już korzyści nie przynosiła. i 

— Widziała pani? rsekła pani Pasqua do 


Najlepszym pokarmem dla dziecka osobliwie w pierwszym okresie życia jest mleko zdrowej matki, dobrej 
mączka Gurgula jest jedynym środkiem wyży wczym i odżywczym, 


Gdy jeduak pokarmu tego brak lub jest niedostatecznym, względnie 
matka nie znajduje się we wszystkich warunkach dobrej karmioielki, 


raz, lecz po kilku latach dopiero odosnwa pań- 
stwo ekonomiczne skutki wojny, a dla Rosyi 
będą one bez porównania cięższe do zniesienia, 
wobec ekonomicznego upadku, sięgającego da- 
leko w przeszłość. 

Po za tem, coś ważniejszego jeszcze trwo- 
ży Francyę — a jest to rozłam pomiędzy rzą- 
dem a narodem rosyjskim, prowadzący wprost 
do kataklizmu państwowego. — Niepod 'bna 
zniechęcać narodu, pomagając ślepo reądowi— 
wykolejonemu i bes dyrektywy. — Zdrowa 
tradycya Franoyi każe stanąć po stronie na- 


rodu przeciwko uciskającej i rujnującej go biu- 
rokracyi i nie powstrzymywać wyzwolenia z 


wiekowej niewoli narodu rosyjskiego. 

Byłoby to zaparciem się najszlachetniej- 
szych tradycyi — tem bardziej, gdy wątpić 
nie można, że naród ostaiecznie zwycięży. 

Jak inne narody, i 


Piękna demokracya I 


Pozwoliła nam odejść prawie bez poże- 


gnania! 

W sędzinie odezwała się źmija, lecz od- 
powiedziała su:ho: — To niegodne. 

Była bowiem przeświadczona, że sostała- 
by przedstawioną, gdyby nie była s żoną apte- 
karza. I nie odważyłbym się twierdzić, że pani 
Pasqua pomimo swej nadzwycrajnej skrorano- 
ści odmienne od pani Weroniki miała zdanie, 

— Kto są te dwie panie? — zapytała hra- 
bina Basili panią Cherubinę, kiedy została s nią 
sama. 

— Ob, odpowiedziała zapytana niedbale, pe- 


"wna pani Somarive i pewna pani Orsolini... 


Wie hrabina... przypadkowe znajomości.., 

I pośpieszyła zmienić tok rozmowy. 

W kilka minut potem hrabina Basili po- 
wstała, aby odejść; pani Cherubina, pociągnąw- 
szy tak silnie sa dzwonek, że sznur został jej 
w ręku, odprowadziła wysokiego gościa aż do 
drzwi przedpokoju, powtarzając tysiąckrotne 
uwe podziękowanie. Potem wróciła z trynmfem 
do salonu, gdzie s niswymowną przyjemnością 
woiągała woń „idealu“, jaką po sobie zostawiła 
hrabina. Nakoniec kiedy żadne wizyty się nie 
zapowiadały, przeszła do przyległego gabinetu 
i napisała kilka słów do krawcowej s polece- 
niem, aby natychmiast u niej się stawiła, 

Pani Cherubina przybyła na wieczór do 
hrabiny Basili w błyszczącym od brylantów 
stroju; miała tę nadzwyczajną przyjemność, że 
tańcowała z kilku panami x wysokiego bowa- 
rzystwa, że była przedstawioną dwom hrabi- 
nom i jednej markizie. Odtąd nowy salon pań- 
stwa Spiocioli prędko się zapełnił towarzystwem 
„comme il fant", oo na zdrowie pani Cheru- 
biny więcej dodatnio wpłynęło, niż w zeszłym 
roku jednomiesiączny pobyt u wód Recaro. Po- 
mimo to pani Cherubina pozostała demokratką ; 
jeśli jaka hrabina nie odda jej zaraz wizyty, 
lub jej na swe wieczorki nie saprosi, natych- 
miast ozuje jakieś dreszcze republikańskie i 
wzywa powtórzenia roku dziewięódziesiątego 
trzeciego. 


- stanie się i on panem 
swoich losów. — Jakim prawem— pytają Fran- 
cuzi — moglibyśmy wtedy przemawiać do nie- 


Petersburg. Strejk generalny rozpocznie 
się dziś w południe. 

W Moskwie już “wororaj 
tramwaje. 

Petersburg. Z Tyflisu donoszą, że wojsko 
tamtejsze domaga się rozbrojenia utworzonej w 
Tyflisie sa zezwoleniem namiestnika milioyi 
ormańskiej, której namiestnik dostarczył 6500 
sztuk broni, Wojsko zaczęło z własnej inicya- 
tywy rozbrajać milicyę. Wskntek ozego prsy- 
szło do staró i powstała w mieście panika. 

Berlin. Według doniesień Voss. Ztg. s Ry- 
gi, położenie staje się coras gorszem. Tysiące 
chłopów posiada karabiny, rewolwery, nadto są 
oni sbrojni w kosy; mordując i paląc, przecią- 
gają przes kraj. Korespondent wylicza oały 
szereg dworów zniszczonych i splądrowanych ; 
między innymi spalono dwór prof. Sokołow- 
skiego, oraz hr. Czapskiej. Dnia 11 grudnia 
kilka rodzin właścicieli dóbr, złożonych s 17 
mężczyzn, 7 kobiet i kilkanaściorga dzieci pu- 
ściło się pod osłoną dragonów w drogę do Ry- 
gi. Po drodze opadła ich zbrojna banda chło- 
pów. Powstała formalna bitwa. Dragoni s cię- 
żką stratą musieli się cofnąć, a pozostali pano- 
wie, panie i dzieoi zostali przes chłopów wsięci 
do niewoli jako aakładnicy. ` 

Podwołoczyska. Przyjezdni s Kijowa opo- 
wiadają, że chłopskie bandy wpadły do móją- 
tków ks. Obotókakisgo w gubernii kijowskiej 
i zniszczyły najbogutszą w Rosyi stadninę ry- 
saków. Kilkuset najpiękniejszgym koniom chłopi 
połamali nogi i powycinali języki. Straty wy- 
noszą przeszło półtora miliona rubli. 


Wypadki w Królestwie. 


Z Warszawy piszą pod datą 19 grudnia: 
Wozoraj wieczorem po Nowym Świecie i są- 
siednich ulicach obchodzili rewirowi w otocze- 
niu sołdatów domy i kazali zamykaó woześnie 
bramy. Wywołało to nowy popłoch, tembar- 
dziej, gdy się pokazało, iż pociągiem kolei te 
respolskiej pruybył nowy zastęp (60) chuliga- 
nów dla zasilenia kadr ozarnej sotni, która 
właśnie w jakiemś miejscu na Pradze ma od- 
być swój wiec organisacyjny. Przybycie nowe- 
go oddsiału zdradził agent policyjny w obawie 
o swą matkę, zamieszkałą w okolicy rozsiedle- 
nia nowych przybyszów ; zostawił on tam od- 
dział żandarmów do jej strzeżenia. 

Również szerzą się anarchistyczne napady 
po domach nietylko w nocy, ale i we dnie 
tam, gdzie nie ma samoobrony. Na ulicach 
Dzikiej, Pawiej i innych napad taki poprze- 
dzało wejście dziewczyny, liczącej 10—12 lat, 
uzbrojonej w rewolwer. Pod groźbą zastrzele- 
nia dziewczyna domagała się większego datku, 
w kwocie 400—500 rubli, a gdy jej odmówio- 
no, dawała sygnał, poczem do mieszkania wpa- 
dało kilku drabów i groźbą morderstwa doma- 
galo się okupu. Liczba opernjących w Warsza» 
wie anarchistów dochodzi do kilkuset. Partye 
socyalistyczne tropią ich i usiłują przeszkodzić 
im w tej nikozemnej działalności. Ulicą Głó- 
wną w pobliżu Widzewskiej jechało doróżką 
dwóch ludzi, przyswoicie ubranych. W oddale- 
niu jechała doróżką kobieta, która wskazała 
samoobronie jadących. Samoobrona rzuciła się 
na nich, lecz ci, wyskoczywszy z doróżki, zdo- 
łali się skryó do wagonu tramwajowego. Wy- 
ciągnięte ich atoli stamtąd i niezwłocznie po- 
bito. Gdy przybył lekarz Pogotowia, obaj już 


zastrejkowały 


'nie dawali znaku życia. Przy obu znaleziono 


około 500 rubli w gotówce, oraz kilkanaście 
pierścionków. : 

Miał się ca odbyć w Dolinie szwajcar- 
skiej wieo szeregowców straży ogniowej. Zapo- 
wiedziano jednak wszystkim oddziałom, że wła- 
dza na wiec nie zezwala, a nadto uwięziono 
strażaków w koszarach, skąd nikomu ani na 
krok wydalaó się nie wolno, nawet tym, co 
mieszkają po za koszarami, do których wstępu 
wzbroniono nawet żonom ich i dzieciom. Tak 
samo wzbroniono porozumiewania się oddzia- 
łów ze sobą. Rewizye i sprawdzania obecności 
odbywają się 6 razy dziennie. Tak więc nawet 
bezpieczeństwo od ognia zmniejszyło się. To 
też kto tylko może wyjeżdża za granicę. Po- 
ciągi nie mogą pomieścić podróżnych. Bojkot 
kas oszczędności trwa dalej, a przy wypłatach 
żądają już wszyscy wyłącznie tylko złota i sre- 
bra, Bojkot zatem banknotów rozpoczął się na 
całej linii tak, że już przyjmują je tylko z po- 
trąceniem 107/,. 

Po cyrkułach czynią się już przygotowa- 
nia do nowo zaprowadzić się mającego stanu 
wojennego. 

Przybył tu oddział 400 rekrutów z gu- 
bernii moskiewskiej, którzy zbuntowali się już 
w drodae. Do Łodzi wysłano z Ostrołęki pułk 
dragonów. 

W powiecie prużańskim gnbernii grodzień- 
skiej wybuchły rozruchy rolne. 

Na pochód pogrzebowy 6. p. Skinkiewi- 
cza, sooyalisty, złożony z kilku tysięcy ludzi, 
poprzedzony czarnymi i czerwonymi sztanda- 
rami, natknął się przy moście u Zjazdu oddział 
Czerkiesów, zagrodził drogę, a równocześnie 
z tyłu napadli żandarmi z dobytymi pałaszami, 
Waszczął się popłoch. Część rzuciła się do ucie- 
ozki i została wówczas poturbowana. Sztandary 
pozwijano, pochód szedł dalej, a tylko w obro- 
nie sztandarów dał chorąży dwa strzały. Ofice- 
rowie Gzerkiescy rzucali z okien koszar na 
tłum kamieniami. Kilka rannych. 


KRONIKA. 


Lwów 21 grudnia, 

Rozmowa z Cesarzem. Prager Tagblatt o- 
głosił artykulik, w którym donosi, że tymi dnia- 
mi p. Włodzimierz Gniewosz był nu audyencyi n 
Cesarza i, że Monarcha skierował rozmowę na }0- 
wszechne prawo głosowania. P, Gniewosz, który 
— jak pisze Prager Tagblatt — był jedynym w 
Kole polskiem, z pośród wszystkich innych wła- 
ścicieli dóbr, zwolennikiem powszechnego prawa 
głosowania, odpowiedział w te słowa: 

— Ja, Najjaśniejszy Panie, jestem zwolennikiem 
powszechnego, równego i bezpośredniego prawa 
głosowania. 

Cesarz, który wie, że Koło polskie jest prze- 
ciwne tej metodzie wyborczej, zdumiony zapytał 
go na to: 

— Pan także? Czy to z przekonania ? 

— Tak, Najjaśniejszy Panie — odrzekł p. Gnie- 
wosz. — Właściwie nie jestem zdania, żeby po- 
wszechne prawo głosowania było dobrom, ale u= 
ważam, że ta reforma musi być teraz przeprowa- 
dzona. 

Na to miał Cesars odpowiedzieć ; 

— Masz pan racyę, ja takke jestem zdania, że 
teraz musi być przeprowadzona ta reforma. 

Tyle Prager Tagblatt. Owóż z Wiednid*do- 
nosi nam nass korespondent, iè p. Gniewosz wy- 
słał do Pragi telegram zaprzeczający autentyczno- 
ści tej rozmowy. 

Pierwszy koncert muzyki polskiej, ktá <y 
odbędzie się w drugi dzień Bożego Narodzenia, tz. 
we wtorek o w pół do -tej popołudniu w sali 
nSokoła* będzie miał program następujący : uwer- 
turę Moniuszki do „Parii* odegra orkiestra; prof. 
Henryk Melcer odegra prelud des-dur i polonez fis- 
mol Chopina; solo sopranowe s II-go aktu „Ma- 
ryi* Opieńskiego odśpiewa pani Lina Sieradzka, 
uczenica znakomitej szkoły Paschalis - Souvestrów, 
obdarzona prześlicznym sopranowym głosem; kon- 
cert fortepianowy H. Melcera e-mol odegra sam 
antor s towarzyszeniem orkiestry; kolendy polskie 
Niewiadomskiego odópiewa „Lutnia*, a solo so- 
pranowe w tych kolendach pani Janina Korole- 
wicz- Waydowa. Krzesło pierwszorzędne na ten 
koncert kosztuje tylko 2 kor., następne po koro- 
nie, a wstęp na salę 5O hal. — Cały dochód z te- 
go koncertu przeznaczony jest na budowę pomnika 
Chopina we Lwowie, 

Dzierżawa teatru lwowskiego. Onegdaj 
odbyło sią posisdzenie komisyi teatralnej w spra- 
wie dzierkawy teatru na nowe sześciolecie, licząc 
od września 1906 r. Uchwalono rozpisać konkurs 
jak najrychlej, tak, żeby już przy końcu stycznia 
kwestya teatralna została rozwiązana. Kontrakt 
dzierżawny dyr. Pawlikowskiego kończy się z 
dniem 80 czerwca 1906, Jak donosi warszawski 
Kuryer Poranny, grono miłośników teatru w 
Warszawie zamierza zwróció się z prośbą do p. 
Tadeusza Pawlikowskiego o zgłoszenie jego kan- 
dydatury do komitetu obywatelskiego, opiekujące- 
go się teatrami warszawskiemi i o objęcie steru 
teatrów warszawskich. 

Ruski dom akademicki. Od pewnego po- 
ważnego Rusina otrzymujemy następujące uwagi: 

„Z grudniowego zeszytu miesięcznika Liter.- 
nauwkowyj Wistnyk dowiadujemy się, że przy al. 
Supińskiego buduje się ruski dom akademicki, na 
którego budowę złożyli Rusini z Ukrainy 70.000 
K., a Rusini z Galicyi tylko 2.000 K, i że calsze 
składki urwały się. To właśnie dało powód prof. 
Hruszowskiemn do narzekania w Wńistnyku na obo- 
jętność ruskiego społeczeństwa dla sprawy budowy 
akademickiego domu, co też stwierdza w zupełno- 
ści podany w owym miesięczniku wykaz osób, 
które pośpieszyły z ofiarnością na ów cel, 

Jeżeli się uważy, że ruskie społeczeństwo jest 
wogóle nadzwyczaj ofiarne dla podobnych celów, 
skutkiem czego powstają co roku nowe domy na- 
rodowe, bursy, czytelnie nietylko po miastach 
i miasteczkach, ale także i po wsiach, to zastano- 
wić musi każdego dlaczego na budowę owego do- 
mu znalaało się w Galicyi ledwo 16 ofiarodawców! 
Mimowoli nasuwa się przypuszczenie, że chyba ini- 
cyatorowie budowy domu nie musią się cieszyć 
sympatyą ruskiego społeczeństwa i ruskich pism 
(które o owej budowie zachowują zupełne milcze- 
nie), boć przecie trndno przypuśció, akeby cel nie 
był sympatyczny. 

To nasze przypuszczenie stwierdzają artykuły 
Rusłana, których autor odkrywa nam wyraźnie 
całą tajemnicę owej obojętności. Rusłan powiada 
mianowicie, że „garstka ludzi, którzy uchwycili ster 
Towarzystwa imienia Szewczenki i manipulują jego 
funduszami, uważają się za uprzywilejowanych 
przywódzców młodzieży, a tymczasem demoralizują 
ją swym autokratysmem, samolubstwem i nepo- 
tyzmóm*, i że właśnie ta garstka ludzi „doprowa- 
dziła do tego, że młnadzież bardzo mało nozęszcza 
na wykłady nawet prof. Hruszewskiego, który 
w ozasie secesyi ruskiej młodzieży z uniwersytetu 
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wygłaszał poglądy takie np., be „tylko demonstra- 
cyami można dojść do ukraińskiego uniwersytetu"; 
w końcn zaznacza Rusłan, że „dziś ten, kto nie 
dostał patentu na patryotę i uczonego od p. Hna- 
tiaka i jego towarzyszy, jest uważany za zdrajcę, 
lub nieuka, a kto nie ma honoru należeć do garstki, 
rządzącej w Towarzystwie im, Szewczenki, i nie 
cieszy się jego protekcyą, ten wyjęty jest niemal 
z pod prawa (zapewne tego Towarzystwa)”, 

Jeżeli dla zroznmienia rzeczy dodamy, że re- 
daktorami owego Wistnyka są pp.: prof. Hru- 
gzewski, dr. I. Franko i właśnie wspomniany 
p. W. Hnatiuk, i że właśnie ci trzej są główny- 
mi wodzirejami w Tow. Szewczenki, pod którego 
zarządem pozostaje ruski dom akademicki, a nad- 
to, gdy przsypomniemy sobie niewybredną walkę, 
jaką oi trzej panowie śtaczali przeciw budowie 
ruskiego teatru, jeżeli nadto dodamy, że ruska 
prasa, mieszcząca w swych łamach uwiadomienia 
o każdem niema! posiedzeniu wydziałów ruskich 
Towarzystw, a o Tow. Szewosenki, ani o budowie 
akademickiego domu Żadnych nigdy wiadomości 
nie podaje — to zrozumiemy, czemu odwróciło się 
ruskie społeczeństwo od składek na budowę tego 
domu i dlaczego ta sprawa nie cieszy się sympa- 
tyą nawet tych, dla których ona została podjęta“, 

Ze stosunków na dworze carskim. Z Pa- 
ryża donoszą, że jedna z tamecznych dsiennikarek 
interwiewowała dra Lalande, który przez dłuższy 
czna był nadwornym lekarzem cara i do dzisiaj za- 
chował jego przyjaźń i zaufanie. Dr, Lalande, który 
utrzymuje prywatną korespondencyę z carem, opo- 
wiedział między innemi, że carowa jest bliską obłę 
du na temat, že czeka ją ten sam los, co Maryę 
Antoninę. Pragnie ona koniecznie wyjechać z Ro- 
syi z mężem i dziećmi, ale car nie chce zgodzić 
się na to. Dr. Lalande potwierdza stanowczo po- 
głoskę o rodzinnej scenie, która odbyła się w ga- 
binecie cara. Wielki książę Włodzimierz, przedsta 
wiciel partyi reakcyjnej, po gwałtownej scenie, 
porwał cara za ramię i rgucil o ziemię tak mocno, 
że car wywichnął rękę, 

Aresztowanie defraudanta. Z Wiednia do- 
noszą, że uwięziono tam pocztmistrza Juliusza Kra- 
la, który z pieniędzy kasowych sdefrandował około 
50.000 kor., a z prywatnyeh około 80.000 kor. We- 
dług innego doniesienia, kwota xdefraudowana do- 
chodzi 350.000 koron. 

Konkurs na posag w kwocie 1.390 kor., 
z fnndacyi ustanowionej przes. nieznanego dobre- 
czyńcę z okazyi zaślubin córki Cesarza Gizeli, s ks. 
Leopoldem Bawarskim, rozpisuje namiestnictwo w 
Wiedniu. Ubiegać się mogą o nie zaręczone ubo- 
gie córki urzędników państwowych, podlegających 
ministerstwu spraw wewnętrznych. - Podania do 10 
stycznia 1906 r. 4 

Na uniwersytecie tutejszym otrzymał dziś 
p. Stefan Jaworski z rąk prof. dra Wł. Sieradzsie- 
go dyplom doktora medycyny, P. Jaworski ma juź 
dwa takie dyplomy s Limy w Ameryce południo- 
wej i z Madrytu, P. Stefan Jaworski przybył przed 
rokiem z Ameryki południowej, „aby tu doktoryzo- 
wać się a następnie habilitować. Dr. Jaworski jest 
synem emigranta s roku 1863-ego, który wyje- 
chawszy do Ameryki południowej — założył wiel- 
ką fabrykę wyrobów chemicznych w Limie, gdzie 
dotąd przebywa, . utrzymując ciągłe stosunki z ro- 
dziną mieszkającą w Galicyi, s 

Lwowski teatr ludowy zjeżdża do Lwowa 
na szereg przedstawień, które będą się odbywać w 
sali „Gwiazdy* przy ulicy Franciszkańskiej, Bile- 
ty wcześniej do nabycia w głównej trafice przy 
ulicy Akademiokiej 1, 4. 

Zakład kąpielowy św. Anny (przy ulicy 
Akademickiej 1. 10) w czasie świąt Bożego Naro- 
dzenia zamknięty będzie tylko pierwszego dnia tj. 
w poniedziałek, Łażnia parowa, jutro w piątek, ©- 
twarta jest wyjątkowo przez cały daień dla męż- 
czyzn, 

Dzielny chłopiec. Z Brzeżan donoszą, że 
prsed kilku dniami ślizgał się na tamecznym sta- 
wie uczeń III klasy gimnazyalnej, Mazepa. Nagle 
lód się pod nim załamał, chłopiec wpadł do giębo- 
kiej wody i począł tonąć. Na szczęście zobaczył 
to inny student, nozeń VI klasy, niejaki Kawał: 
kowski, który z narażeniem własnego życia wyra- 
tował tonącego. 

Z kolel. Z Jniem 15 grudnia 1905 otwarto 
w obrębie ek. Dyrekcyi kolei państwowych w Kra- 
kos ie na szlaku Mkawce-Biersza wodna pomiędzy 
stacyą Wadowiawmi i przystankiem  Wośźnikami 
przy km. 20:616 nowy przystanek osobowy „Ra- 
docza* dla ruchu osobowego i pakunkowego, 

Cholera rosyjska a Bawarya  Jeneralna 
Dyrskcya bawarskich kolei państwowych w Mo- 
nachium donosi, że z powodu epidemii cholery, 
niewygasłej dotychczas w obrębie cesarstwa rosyj- 
skiego, dla prsejszdnych z Rosyi, otwartą jest 
granica przy wejściu tylko w stacyach grani- 
cznych:; Chebie (Eger) i Passawie, a wyjazd z 
granie królestwa bawarskiego dla wymienionej ka- 
tegoryi podróżnych dozwolony tylko w stacysch 
granicznych Lichtenfels, Gmiinden lub Aschaffen- 
burg. — Btacye Kufstein, Salsburg, Simbach, Ei- 
senstein i Fürth są dla przejezdnych z Rosyi ze- 
mknięte. 

Słowem | czynem. Pod takim tytułem wy- 
szła „Jednodniówka*, wydana staraniem Czytelni 
kobiet, a przeznaczona na zasilenie kasy „Koła 
panien*, bardzo sympatycznego stowarzyszenia 
lwowskiego, zajmującego się zaniedbanemi dziećmi 
i na zasilenie biblioteki Czytelni kobiet. Układem 
„Jednodniówki* i wyborem aforyzmów i artyku- 
łów zajmował się osobny komitet, na którego czele 
stała znakomita nasza literatka, p. Anna Neuma- 
nowa. Komitet ten zebrał sporo bardzo eennych 
prao literackich i doskonałych aforyzmów. 

Przytoczymy tu niektóre: 

I tak naprzykład p. Kazimierz Chłędowski, 
autor „Sienny* robi znakomite spostrzeżenie, mọ- 
gące dać dużo do myślenia naszym pedagogom, 
Powiada on: „W ozasach humanizmu uważano 
naukę greckiego języka jako osdodg kultury, dsi- 
siejsi filolodzy uważają ją jako konieczność wykształ- 
conia. W tem główny błąd i niezmierni» szkodliwe 
skutki dla inłodzieży*. 

Hr. Czosnowska wypowiada następujący do- 
skonały aforyzm: „Ufność wydaje nam się piękną, 
póki nas nie zdradzi — wtedy się staje przerała- 
jąco brzydką”. 

Deotyma nadesłała taki głębcki czterowiersz 
„O książce”, który warto byłoby słotemi literami 
wydrukować we wszystkich drukarniach, aby je przed 
wydrukowaniem książki przeczytał każdy literat: 
„Bywa droższa od złota — sroższa od żelaza. 
Balsam to — ale częściej morowa zaraza. 

Na ciężkim sądzie nieba stanie, kto ją tworzy. 
Ach, namyśl się, nim książkę wypuścisa w świat 
Boży !* 

Pani Celina Dominikowska wypowiada taką 
myśl: „Cnota i zbrodnia równają ludzi*, 

Pani Antonina Gedroió-Matuszewie ofiarowa- 
ła bardzo pessymistyczne i złośliwe aforyzmy. Oto 
kilka z nich: 

„Ludzie są to dwunożne, krwiożercze ssaki, 
które z taką samą zajadłością rzucają się na dobrą 
sławę bliźniego, jak psy zgłodniałe na padlinę*.! 


karmicielki. 
który ten brak skutecznie zastą- 
pi. Do nabycia w aptekaoh, 


„Cierpliwości w kycin uczą nas nie napaści | Księgarni Polskiej (B. Połonieckiego). Warszawa. 
i ujadania wrogów, ale „życzliwe rady“ krewnych j E. Wende i Sp. 1905. 


i przyjaciół*. 


P. Jabłonowski jest jednym z najsuhtelniej- 


„Prawda w ogólncści nienawidzoną jest przez | szych i najwytrawniejszych krytyków literackich 


świat i ludzi, ale w szczególności brzydzą się nią 
i wstręt do niej czują pozłacane świeczniki ludz- 
kości, praktykujące na okaz cnoty ewangeliczne i 
obywatelskie". 

Henryk Sienkiewicz dał myśl, bardzo nam 
w dzisiejszych crasach zamętu potrzebną : „Miłośó 
kraju jest jak latarnia morska: — kto jej z oczu 
nie straci, nie zbłądzi*. 

Pan prezydent Aleksander Tchórznicki pisze: 
„W dzisiejszych ozasach najwyżej cenió wypada 
odwagę cywilną; jestto przymiot, który zbyt rzadko 
spostrzegać się daje“. 

Bardzo podniosły jest ozterowiersz p. Kasi- 
mierza Tetmajera : 

n». Pokonany naród umrze 

nie od grotu, co tkwi w ranie, 

lecz gdy wierzyć sam przestanie, 

że pierk jego yciem tchnie....* 

Jednodniówka jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 

Epidemię tyfusu brzusznego sprawdzono 
w Kileparowie pod Lwowem. 

Dokąd dąży stronnictwo ludowe? Donie 
śliśmy przed kilku dniami o przymilaniu się do Busi- 
nów głównego filaru stronnictwa ludowego, p. Sta- 
pińskiego, który na wiecu ruskim w Mościskach 
bez ceremonii szykanował i potępiał Polaków, aby 
tylko przypodobać się Rusinom. Teraz snowu na 
wiecu w Brzesku, zwołanym przez ludowców, dla 
obradowania nad reformą wyborczą, jako jeden 
z głównych mówców zabierał głos znany socyalista 
krakowski, israelita, dr. Drobner. 

Wiec ten zwołali dr. Bernadzikowski i poseł 
Olszewski, więc główni sternicy stronnictwa ludo- 
wago. Tymczasem uważali oni za właściwe sa- 
prosió jednego z najbardziej znanych przywódzców 
oboru socyalistycznego. Owóż te umizgi ludowców 
w jednym kierunku do Rusinów, w drugim do sgo- 
cyalistów, zdają się Świadczyć, że stronnictwo lu- 
dowe odczuwa, iż upada i że nie zdoła utrzymać 
się samo wobec powatałego świeżo stronnictwa 
centrum katolickiego. 

Człowiek o siłnej woli. Dzienniki wiedeń- 
skie donoszą, $9 tam tymi dniami zdał na uniwer- 
Bytecie ostatni egzamin państwowy i otrzymał do- 
ktorat praw niejaki Jakowlewicz. Jest to Słowak, 
rodem gdzieś s pod Lublany, który był prostym 
subjektem fryzyerskim, ale gorąca chęć wiedzy 
skłoniła go do tego. że wszystkie wolne chwile od 
sająó zawodowych poświęcał studyom. W ten spo- 
sób zdał maturę, nie uczęszczając wcale do_gimna- 
zyum, a następnie, przeniósłszy się do Wiednia, 
sdał egzamina z wydziałń prawnego. Zabrało mu 
to trochę więcej ezasn, niź zwykłym studentom, bo 
skończył uniwersytet mając lat 85. Ale skoro ma 
taką silną wolę, to prawdopodobnie dojdzie bardzo 
wysoko. Zamierza on teraz wstąpić do służby pań- 
stwowej. 

Ruch ogólny na szlakn Kołomyja-Słoboda 
Rungurska Kopalnia i Nadwórniańskie Przedmie-. 
ńcie-Szeparowce-Kniaż dwór przywrócono wczoraj 
Również przywrócono wczoraj ruch ogólny nas zla 
ku Dolina- Wygoda. 

Handel żywym towarem. W ostatnim nu- 
merze urzędowego organu stowarzyszenia aktorów 
niemieckich Genossenschaftsseitung der deutschen 
Biihnenangehórigen znajdujemy następujący inserat 
niemieckiej agentury teztralnej Hoffmana w Lip- 
sku: „De zaangażowania zaraz przy zrednkowanych 
pretensyach eo do gaky,brylantowych środkach glo- 
sowych, eleganckich garderovav. i pięknym wy- 
giądzie: wiele śpiewaczek np. młoda dramatyczna, 
ze miesięcznie 80 marek, śpiewaczka operowa i 
operetkowa za 100 marek miesięcznie, amantka 
(bardzo piękna) 40 marek miesięcznie, amantl:a i 
dama salonowa 100 marek miesięcznie, dalej nai- 
wna, sentymentelna, tenorzy, barytoni, występy go- 
ścinne etc.“ Prawdziwy handel żywym towarem i 
do tego niesłychanie tanim. Naprzykład bardzo pię- 
kna amantka za 4y marek miesięcznie | 

Temperatura dnia 19 grudnia o godz, 7maj 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —8, we Lwo- 
wie —9, w Tarnopolu — 10, w Czerniowcach —/, 
w Wiedniu —7, w Salcburgu —6, w Graou —9, 
w Pradze —6, w Tryeście --2, w Abbazyi -|-2, 
w Ragnrie --2, w Budapeszcie —3, w Berli- 
nie —4, w Hamburgu —5, w Monachium —4, 
w Zurychu —2, w Genewie —1, w Lugano +32, 
w Anglii +4, w Paryżu 0, w Biarritz 4-8, 
w Nizzy 46, w północnych Włoszech —|-l, 
we Florencyi -|-8, w Rzymie -}1, w Neapolu 
+6, w Palermo +9, w Madrycie --7, w Bstok- 
holmie —38, w Petersbargn —18, w Wilnie , 
w Warszawie —4, w Moskwie —, w Kijowie —7, 
w Odessie —, w Serajewie —7, w Belgra- 
dzie —7, w Bukareszcie —6, w Sofii —6, w Kon- 
stantynopolu +4, w Atenach -|-2. (Temperatura 
według Celsinsza). 

Pogoda w prseważnej części Europy, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 4 R, w poł. 
— 1 R. Bar. 774. Spada. Śnieżyca, 

Nagrobek wzmiankarza. 

Tu leży wzmiankarz, — daruj mu Panie, 

Choć na sens zdrowy czynił naganki, — 

Bo on o wszystkich wzmianki pisywał, 

A o nim żadnej nie będzie wzmianki. 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Chopin,“ 

opera w 4 a., napisana przez J. Orefice, na tle 
melodyi Fr. Chopina, słowa A. Orvieto. Gościnny 
występ Irany Bohuss. — W piątek (wznowienie) 
„Betleem polskie,* jasełka w 3 u. Lucyana Riedla, 
muzyka M. Swierzyńskiego. — W sobotę z powo- 
du Wigilii Bożego Narodzeni: przedstawienia nie 
będzie. 

Repertuar lwowskiego teatru ludowego 
w sali Gwiazdy przy ul. Franciszkańskiej. W po- 
niedziałek 26 grudnia na cele dobroczynne o godz. 
pół do 4ej „Rinaldo Rinaldini,“ dzieło moeniczne 
w 7 obrazach przez Gondillota. Wieczorem o Sej 
pPan dyrektor,* komedya w 8 a. Bissona. — We 
wtorek popołudniu o godz. pół da F4ej „Szczęście 
małżeńskie* komedya w 3 aktach Adolfa Vslabre- 
que, wieczór o gods. 8. „Sobótki“ gztuka w 4 a- 
ktach Sndermana. 

Colosseum Hermanów.: Od 16-go grudnia: 
15 polarnych niedźwiedzi. — Sol-Do, włoscy min- 
strele. — La Guescha, błyskawiczne transforma- 
oye. — The Woodwards, ewolucy© siłacze. — „Za. 
zdrosny mąż,“ farsa. — 10 sensacyj! —W niedzielę 
i bwięta 2 przedstawienia: o godz. 4 i 8. 


Literatura i sztuka. 


* Z opery. Pani Marya Boyer pożegnała się 
wosoraj z naszą publicznością w kilkn najlepszych 
swoich kreacyach. Ofiarowano jej na pożegnanie 
nietylko mnóstwo oklasków, ale także kilka ko- 
szów kwiatów. Teatr był pełny. 1 

* Władysław Jabłonowski : „Wśród oboych".! 
(Zarysy i notatki literackie). Lwów. Nakładem 


młodego pokolenia. Żywy temperament pisarski, 
spory zasób wiedzy, wytworność smaku, głębokie 
zamiłowanie do sztuki, silna równowaga w myśle- 
niu i niezwykły dar wyrczumiałości w sądach — 
wszystkie te zalety jego indywidualności pisar- 
skiej wyrobiły mn poważane stanowisko w naj- 
nowszej literaturze krytycznej. Zdania jego słucha 
się z uwagą i z przekonaniem, że podyktowała je 
głębsza rozwaga umysłu bogatego i zrównowaźo- 
nego i że ono, jeśli nie supełnie przekona, to 
przynajmniej pobudzi i zapłodni myśli czytelnika 
oryginalnem ujęciem rozpatrywanego przedmiotu. 

„Wśród obcych“, to zbiór myśli, jakie Ja- 
błonowskiemu nasunęły studya nad płodami lite- 
ratury zagranicznej, Większą część studyów i aski- 
ców niniejszego zbioru poświęcił autor literaturze 
francuskiej i włoskiej. 

Jakkolwiek prawie w każdym z tych askiców 
zawiera się conajmniej jedna nwaga niecodzienna 
i sastanawiająca, to jednak nie trudno zaraz spo- 
strzedz, ke autor niektóre sprawy porusza tylko 
pobieżnie, gwoli tymczasowej informacyi, inne zaś 
roztrząsa gruntowniej, starając się o ujęcie i przed- 
stawienie pewnej ideowej całosci. Takie supełne 
ideowe całości stanowią studya obszernisisse, p.t.: 
„Mistycy i nawróceni w literaturze współczeenej", 
„M. Maeterlinck jako moralista* i „G. d'Annunzio 
i powieść współczesna”. 

W studyum: „Mistycy i nawróceni* dokonał 
autor bardzo trafnej analizy warunków, które zło- 
żyły się na pewien znamienny prąd we współcze- 
snej amysłowości, którego przedatawicielami są we 
Francyi: Baudelaire, Barbey d'Aurevilly, Villiers 
de l'Isle Adam, Huysmans, Hello, Verlaine, Remy 
de Gourmont, Sår Peladan, Desjardins, Melchior 
Vogüé i inni. Wszystkich tych ludzi łączy pewna 
wspólność ideowa i uczuciowa, która wyodrębnia 
ich od środowiska współczesnego życia, 

Kilka wybitnych cech tej wspólności zdołał 
Jabłonowski w zupełności ująć i jasno określić, 
Z tych cech okazuje się, że treść ideowa wymie- 
nionych poetów i pisarzy nie jast nową zdobyczą 
ducha ludzkiego, że ich antagonizm względem wielu 
objawów współczesnego życia .nie różni się zasa* 
dniczo od przeciwieństw, jakie znachodziły się na 
minionych stapach europejskiej myśli, Mistycysm 
poezyi francuskiej ostatniej doby da się np. apro- 
wądzió do tych samych w zasadzie założeń, na ja- 
kich opierała się ta. szkoła romantyczna w Niem- 
czech, © mięc Novalis, Fryderyk Schlegel, Tieck, 
Schleiermacher i inni, „którzy przeciwstawiali unie- 
Bienia i ekstazy serca, mistyczne porywy i chrze- 
ścijańskie wzloty myśli materyalnym xzaprzątnięciom 
się i pogańskim dążnościom wieku“, 

Jabłonowski wykazuje nader umiejętnie cały 
awiązek wpływów intelektualnych, które stworzyły 
we Francyi atmosferę duchową, złożoną ze scepty- 
cznego zniechęcenia, zgorzkniałości, ponurego wi- 
zyonerstwa, a zarazem i głębokiej tęsknoty do re- 
ligijnej inspiracyi. Ogólna ta atmosfera przejawiała 
Bię rozmaicie w twórczośgi poszczególnych postów 
i pisarzy francuskich i wyzwalała w ich duszach 
często nader oryginalne zjawiska psychologiczne. 
Poezya francuska przebyła pod wpływem tej atmo- 
sfery mistycznych pragnień, labirynt zawiłych dróg 
uczucia, od cynicznej niewiary, qsyderczego poczu- 
cia ostatecznej moralnej deprawacyi, aż do supa- 
miętałego, pokornego pożądania wiary. Jako osta- 
teczny dodatni rezultat całego tego ruchu, pozo- 
stanie dla umysłowej i artystycznej kultury, nie 
szereg błyskotliwych teoryj i jaskrawych postula- 
tów, nie wytrzymujących krytyki ani se stanowi- 
ska jakiejkolwiek niezależnej filozofii, aBi ze sta- 
nowiska istotnej prawowierności katolickiej — ele 
pozostanie jako cenny i trwały nabytek ów świat 
dziwnie jednostronnych ponurych egzaltacyj uczu- 
ciowych, które w pewnych chwilach życia nawie- 
dzają nawet najbardziej zharmonizowane i kry- 
ształowo jasne dusre, 

Jablonowski zajął się s szczególną grunto- 
wnością psychiką J K. Hnysmansa, gdyś w dzie- 
łach jego widzi najjaskrawsze i najzupełniejsze 
odzwierciedlenie wszelkich typowych stanów mi- 
stycyzmu wspólnego owym poetom francuskim, co 
do których ustaliła się w gwarze literackiej nie- 
słusznie nazwa: „dekadentów*, Wniknąwszy z sub- 


telną ininicyą w odtwarzane przes Huysmans'a j 


stany uczuciowe, dochodzi Jabłonowski do wnio- 
sku, że stosunek tego w krańcowościach uczucia 
lubującego się poety do wiary i Kościoła jest ra- 
czej wynikiem artystyczno-wsrnszeniowago wyra- 
finowania, dążenia do niesłychanych duchowych 
rozkoszy, nik wyrazem czystych etycznych pory- 
wów jego duszy. 

Kończąc swe wywody o kierunku mistycznym, 
wskazuje autor na to, że zjawia się on pod różne- 
mi formami stale co pewien czas jako stały objaw 
falowania duchowego życia ludzkości. „Już nieras 
— przypomina on — dusza ludska przejmowała 
się wstrętem do rzeczywistości, nieraz odwracała 
się od niej i szła całym rospędem, całem gorącem 
utęsknieniem swojem w kierunku swych marzeń, 
które usiłowała unieśmiertelnió; niejednokrotnie 
nużyła się świadomością siebie samej, światem po- 
znanym i znikomym, zwrok swój zwracając ku rze- 
czom wiecznym, niesbadanym, tajemniczym". „Niech 
się nam nie zdaje, że stany i usposobienia duszy, 
dziś zalane falą tęsknot mistycznych, nie wystąpią 
wkrótce znowu na jaw...*. Krytyk więc, bacznie 
obserwujący peryodyczność duchowych sjawisk, pa- 
trząc w przyszłość, przewiduje, że „przyjdą naj- 
pewniej pokolenia (a może już idą), obdarzone ży- 
wo:nością niezachwiarą, niedctknięte wątpieniem 
myśli i rozlużnieniem woli, przyjdą — na zmianę 
— nowi zdobywcy materyi, rosejrzą się w życiu 
bezpośredniem, ukochają je i całą mocą swych sił 
niezużytych zapragną gruntownej jego odmiany, 
tak, żeby asczytne ideały «łowieka na ziemi urse- 
czywistniaó można byłe . 

Przyszłe to pokolenie nie ujrzy w szczytnych 
ide-dach chrześcijańskich haszyszu i karmy dla 
nieposkromionych ekscentryczności duszy, lecz sil- 
nie tkwiąc w twardym doczesnym żywocie, ener- 
gioznemi wysiłkami woli nrseczywistniać będzie 
w promiennych tworach wyobraźni szlachetne dą- 
żenia ludzkości. Pokolenie to będzie prawdziwej 
wierze bliższe, nik wszysoy ci poeci i literaci, któ- 


rzy sanorzali się w wiry artystycznej o mi- 
stycyzmu. s ; 
W studyum: „Maeterlinck jako moralista” 


śledzi Jabłonowski wspaniałą ewolucyę duchową i 
moralną tego poety, o ile ona wyraziła się w sse- 
regu jego rozpraw filozoficznych. Rozprawy te, for- 
mą najzupełniej nieprzypominające ścisłych, nau- 
kowych rostrząsań, zawiersją niejedną wielką pra- 
wdę psyshologicaną. Krytyk nass zdołał w my- 
blach maeterlinckowskich nchwyció owe zasadniosa 
wiązadło ideowe, które podtrsymuje wysoce har- 
monijną całość światopogiądu poety. Zasadę pod- 
stawową  Maeterlincka określa Jabłonowski jako 
Gześć dla życia i jednostki ludzkiej, Życie ludzkie 
jest skarbnicą rzeczy głębokich, pięknych i wsnio- 
słych, człowiek zań jezt obdarzony zdolnością czer- 
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pania s tej skarbnicy i obracania zaczerpniętej 
treści ku własnemu udoskonaleniu. „Udoskonalenie 
to odbywa się za sprawą wy:iłku besinteresowne- 
go, przez nieustanne ówiczenie najszczerszych i naj- 
czynniejszych władz ducha“. 
zdobywa się wówczas na wysiłek bezinteresowny i 
może się doskonalić, gdy potrafi sharmonizować 
prawdy niejasne, t. j. życie uczucia z prawdami 
jasnemi, t. j. z życiem rozumu...“ 

Myśl ta nie jest sama przez się oryginalną, 
nabiera ona jednak nieswykłego znaczenia, jako 
interesujący rezultat myślenia, jeśli się uwzględni 
odrębne drogi, jakiemi Maeterlinck do tej zasady 
doszedł i pełnię psychologicznych wniosków, jakie 
ta prosta zasada mn nasunęła, Tak np. poznał on, 
że myśl o „niepoznawalnem i niesk« Ńczonem” sta- 
je się wówczas tylko prawdziwie zbawienną, kie- 
dy jest nieoczekiwaną nagrodą umysłu, który się 
poprzednio oddawał bez zastrzeżeń badaniu „po- 
snawalnego i skończonego“. Dlatego gani on tych, 
co wywołują w ludziach wewnętrzne rosterki, pra- 
wiąc im woiąż o „niepokojącej tajemnicy wszech - 
wiata“, 

W doskonałem przedstawieniu Jabłonowskie- 
go okazuje się Maeterlinck s nowych stron, nader 
ważnych dla charakterystyki tego poety-myśliciela. 

Na tych uwagach musimy z konieczności o 
graniczyć naszą wzmiankę o książce Jabłonow- 
skiego. 

Autor poruszył wiele bardzo ważnych spraw 
literatury, przyczynił się swą cząstką poważnie do 
ich głębszego pojmowania, starał się być sprawie- 
dliwym w swych wyrokach i sądach, a wszystko 
wypowiedział s ujmnjącą swadą, językiem pięknym 
i barwnym, więc zasługuje, aby był s uwagą czy- 
tany przez najinteligentniejsze koła naszych mi- 
łośników literatury. 


y > + ai e 
Uzęść ekonomiczna. 
Wiedeń 19 grudnia. 

(Z). Na giełdzie mówiono dziś, że roko- 
wania między rządem a koleją Półnooną w 
sprawie upaństwowienia jej linii zostały już 
pomyślnie ukończone. Wiadomość ta, aczkol- 
wiek nie ma jeszcze urzędowego jej potwier- 
dzenia, wywarła nadzwyczaj dodatnie wrażenie 
i da'aimpuls do zwyżki kursu akcyi kolei Pół- 
nocnej o 40 koron. Od kilku dni już zresztą 
wiedziano w sferach giełdowych otem, że osta- 
teczne porozumienie jest bliskie, bo tylko co 
do kwestyi przyszłego opodatkowania tej kolei 
zachodzą różnice. Różnice te jednak były po- 
ważne, gdyż interpretacya tych postanowień 
koncesyi, które dotyczą kwestyi podatkowych, 
stoi w rażącej sprzeczności z obowiązującemi 
ustawami 'podatkowemi. W koncesyi bowiem 
powiedziano, że wrazie npeństwowienia należy 
podatek zarobkowy i dochodowy wyłączyć z 
wydatków ruchu, bo te podatki i po upaństwo- 
wieniu muszą być uiszczane s oeny wykupna. 
A zatem koncesya przewiduje wykupno za po- 
mocą renty, mającej podlegać podatkowi sa- 
robkowemu i dochodowemu. Tymczasem wedle 
nowych austryackich ustaw podatkowych ren- 
ta, opłacana przez państwo akoyonarynszom 
upaństwowionych kolei, nie podlega ani podst- 
kowi zarobkowemu, ani dochodowemu, tylko 
dziesięcioprocentowemu podatkowi rentowemu, 
do którego nie wolno nakładać żadnych dodat- 
ków. Ponieważ saś podatek zarobkowy i do- 
chodowy jest snacznie wyższy od podatku ren- 
towego, przeto oczywiście reprezentanci kolei 
ehcieli, by nałożono na akcyonaryuszy mniej- 
szy ciężar podatkowy. W jaki sposób sałatwio- 
no ostatecznie tę sprawę, dotychczas niewia- 
domo. 

Na targu panowała i dziś tendencya 
zwyżkowa, do osego w znacznej mierze przy- 
czynił się spokojny przebieg posiedzenia sejmu 
węgierskiego. Walory żelazne i dziś uzyskały 
znaczne zwyżki kursowe. 

Z Londynu donoszą, że tamtejsze stery 
bankierskie obawiają się, iż dyrekcya banku 
angielskiego będsie już w najbliśszych dniach 
emuszona podwyższyć swą stopę procentową, 
wynoszącą 4'/g. 

W niemieckim banku państwowym ałoży- 
ła berlińska firma bankierska Mendelsohna i 
Spółki na rachunek rządu rosyjskiego knów 80 
milionów marek w złocie. 

Wiedeń, 19 grudnia. 

Ministe.wum kolei żelaznych ogłosiło dzi- 
siaj prowizory ne zamknięcie rachunków sa 
miesiąc listopad br. Długość torów kolei pań- 
stwowych i kolei przez państwo na swój ra- 
chunek prowadzonych, która wynosiła w roku 
ub. 8729 km. w roku bieś. wynosi 8883 km. 
(+ 154 km). W listopadzie przewiosły te ko- 
leje 8 550.900 osób, a 8,682.100 ton towarów; 
s przewozu osób i ich bagaży te koleje miały 
dochodu 4,438.600 koron, saś s przewozu towa- 
rów 17,588.500 koron, czyli razem 22,022.100 
koron, które wobeo odpowiedniej cyfry za li- 
atopad r. ub. przedstawiają + 703.109 koron. 
Od pierwszego stycznia po koniec listopada. 
razem przewiozły koleje państwowe 46,590.700 
osób, a 83,901.100 ton towarów i miały z tego 
razem 243,238.9C0 koron dochodu (+ 9,875.778 
w r. ub.) 

Z szczegółowego porównania prowizory- 
oznego bilansu kolei państwowych za listopad 
r. b. z takim samym bilansem za listopad roku 
ubiegłego widzimy, że w r. b. przewieziono 
w tym miesiącu o 101.800 podróżnych więcej 
i o 206.900 ton towarów więcej. Ruch podró: 
¿nych na zachodniej sieci kolei państwowych 
wykazuje plus 42. pasażerów, a na wscho- 
dniej sieci plus 69.100 podróżnych. ' W ruchu 
towarowym sieó zachodnia ma plus 196.000 
ton, sieć wschodnia 10.900 ton. Znacznie -wyż- 
sze plus w ruchu pasażerskim na sieci wscho- 
dniej, niż na sieci zachodniej, tłómaczy mini- 
sterstwo tem, że w zachodnich krajach au- 
stryackich w listopadzie klimat był bardzo 
ostry. My sądzimy, że ogromnie wiele zaważył 
na tej sieci ruch podróżnych z Królestwa, Po- 
dola i Rosyi. Bardzo znaczne plus w ruchu 
towarowym, które wykazuje sieć zachodnia 

owstało z powodu wielkich transportów bura- 
ów do oukrowai, a również s powodu nad- 
zwyczajnych transportów węgla, drzewa i rud 
metalowych, częściowo także z powodu trans- 
portów sboża. W Galioyi wzmógł się ogromnie 
ruch towarowy przez wewnątrz-krajowe. trans- 
porty zboża, jako też przez wielkie i liczne 
transporty nafty i węgla. Mimo to plus jest 
bardzo nieznaczne, Stosunkowo do lat innych 
bardzo małe, a to dlatego, że prawie nie było 
w tym miesiącu zbożowego ruchu transito 
z Rosyi. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych s targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 19 grudnia 1905 roku.) — 
Dzisiejszy targ odbył się w usposobieniu ożywio- 
nem, a w hali abożowej w nowym budynku Izby 


handlowo-przemysłowej można byłe spotkać młyna- 


„Jednostka ludska | 
i rynkiem sbytn produktów krajowych. Jakkolwiek 


rzy i kupców nawet s posa Krakowa i dalszych 
okolic kraju. Ogólnie trzeba wyrazić nadzieję, iż 
nowe urządzenie hali bardzo dodatnio przyczyni się 
do rozwoju handlu sbożowego na tutejszych tar- 
gach i w ten sposób Kraków stanie się naprawdę 


zagraniczne notowania Bą cokolwiek słabsze, to je- 
dnak u nas popyt był niezły, a wskutek tego ce. 
ny się utrzymały, w niektórych gatunkach jak bo- 
bik, wyka i rzepak nawet zwyżka cen jest wi- 
docsną, 

Sprsedawano: pszenicę białą od 8:40— 
8'85 kor., czerwoną od 8'40—8'85, żyto od 7-:00— 
7:40, jęczmień od 6:80—7:80, owies od 6:60—7:00, 
groch zwykły od 875—1075, groch „Victoria“ 
od 1150—12'80, groch do siewu na paszę od 
0:00—00 00, wykę nową od 8:00—10-00, bobik od 
7:50—7 75, kukuradzę starą od 8:20—8'80, kuku- 
rudzę nową od 7:00—8'10, Cinquantino od 8-90— 
9:30, otręby pszenne ed 5'00—5'25, otręby żytnie 
od 6'80—5-40, rzepak od 18:50—1400, Wszystko 
za 50 kilogramów. 

Lwowski targ na bydło z d. 20-go grudnia 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na dsisiejssy targ epędzono: a) bydła rogatego 
rosłego 104 sztuk; b) jałownika 48 sztuk; c) cieląt 
37 sztuk; d) nierogacizny sztuk 0, Razem 189 
sztuk. Woły tuczone płacono 71.— 82, buhaje od 
70—82 koron, krowy od — do — K., jałownika 
68—70 K., cielęta od 70—96 K., nierogacisnę 
od 00—00 koron, wszystko za oentnar metr. Èy- 
wej wagi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU” 


(Depesse poranne) 

Kraków. Wynik wyborów do tutejszej 
Izby handlowej i przemysłowej jest następują- 
cy: Na 8.423 wyborców głosowało 5 646. W ka- 
tegoryi I (wielki handel) wybrani: Jakób Bo- 
ber, Adolf Blumenfeld, Tadeusz Epstein, Jan 
Kanty Federowicz, Zygmunt Holzer. W II ka- 
tegoryii (średni handel), Jakób Dawid Mandel, 
Zygmunt Rech, w kategoryi III (mały handel) 
Głustaw Bazes, Norbert Wasserberg. 

Wiedeń. Były szef sekoyi w ministerstwie 
spraw wewnętrznych dr. Kusy, umarł wozoraj. 

Budapeszt. Rada miejska uchwaliła we- 
zwaó ministerstwo rolnictwa, aby jak najener- 
giozniej wystąpiło przeciw staraniom zarządu 
wiedeńskiej spag N rześni akoyjnej 0 pozwo- 
lenie na dowóz bydła serbskiego wprost do 
Austryi z pominięciem Budapesztu. To bowiem 
zaszkodziłoby dotkliwie handlowi węgierskiemu 
i targom buda peszteńskim. 

Kraków. Odbyło się tu otwarcie nowego 
lokalu „Związku niewiast katolickich“. W uro- 
czystości wzięli udział Henryk Sienkiewicz i 
x. arcybiskup Teodorowicz. Sienkiewicz w pię- 
knem przemówieniu zaznaczył, że w teraźniej- 
szych Ozasach niedość jest mieó zasady, nie- 
dosć wyznać je w życiu putlicznem, lecz 
trzeba umieć i chcieć dla nfd pracować. Prze- 
mówił również w podniosłych słowach x. āroyb. 
Teodorowicz, poczem zebranym udzielił błogo- 
aławieństwa pasterskiego. 

Essen Rhein. West. Ztg. donosi, że na 
posiedzeniu syndykatn żelaznego uchwalono na 
drugi kwartał roku 1906 podwyższyć cenę roz- 
maitych gatnnków żelaza i stali o 5 do 6 kor. 

Marosz Wasarhely. Sąd skazał Gabryela 
Ugrona, byłego radykalnego posła i wielkiego 
krzykacza, z powodu konkursu Kasy oszozędno- 
ści w Szekel, za fałszerstwo, na B.000 koron 
grzywny, ewentualnie na 6 miesięcy więsienia. 
Uwolnił go natomiast od zarzutu krydy Oszu- 
kańczej, 

Paryż. Zmarł tu jeneral Saussier. 

Londyn. Na wozorajszem posiedzeniu ga- 
binetu powsięto uchwałę zaproponowania kró- 
lowi, aby w dniu 8 stycznia 1906 r. rozwiązał 
parlament. ' 

Cetynla. Rząd zawiadomił dyplomaty- 
cznych zastępców państw, że księstwo Czarno- 
górskie przestało być antokratycznem, a stało 
się monarchią konstytucyjną. 

Szangaj. Wczoraj panował spokój. Ruch 
jest normalny, środki ostrożności nadal utrzy- 
mano. 

(Depesze popołudniowe). 

Moskwa. Skutkiem strejku powszechnego 
całe życie publiczne w zastoju. Tramwaj elek- 
tryczny nie kursuje. 

Urżędnicy zarządu gminnego i ziemstw 
zawiesili pracę wczoraj w południe. Wiele wiel- 
kich fabryk ruch wstrzymało; 50000 robotni- 
ków strejkuje. Ponieważ ani jedna drukarnia 
nie pracuje, dziś gazety nie wychodzą. Dzisiaj 
także większa część szkół będzie zamknięta, a 
uczniowie rozpuszczeni na ferye świąteczne. 
Sklepy z wódką wszystkie Enia Zjedno- 
ezenie inżynierów przyłączyło się do strejku. 
Także urzędnicy pooztowi i telegraficzni na 
kongresie swoim uchwalili przyłączyć się do 
strejku powszechnego.  Urzędvicy bankowi 
prawdopodobnie dziś zawieszą swe czynności. 
Skutkiem tego, że stacya elektryczna stanęła, 
miasto jest bez oświetlenia. Teatry i kluby 
zamknięte. 

W biurach pocztowych wozoraj ze wzglę- 
du na brak oświetlenia musiano pracy zaprze- 
stać. Wiele sklepów już od wozoraj południa 
było zamkniętych; inne wieczorem zamknięto 
z powodu braku światła elektrycznego. 

,W ciągu nocy aresztowano wielu prsy- 
wódaców | delegatów robotniczych. Zgroma- 
dzenie strejkujących rozbili kozacy. 

Zeoerzy uwięzili wydawcę Russkiego Sło- 
wa i cały persona] służbowy, a w drukarni te- 
go pisma wydali pierwszy numer gazety robo- 
tniczej, który zawiera odezwę do ludu, wzywa- 
jącą do energicznego przygotowania się do 
zbrojnej rewolucyi. Pismo Borba skonfiskowano 
za wydrukowanie odezwy rewolucyjnej. 

Tatejsi zastępcy Związku Związków u- 
chwalili przyłączyć się do strejku, aby poprzeć 
rewolucyę proletaryatu, 

Warszawa. Żydowski „Bund* socyalisty- 
czny zdołał podobno wprowadzić w ostatnim 
czasie znaczną ilość broni, korzystając z chwi- 
lowych nieporządków w straży nadgranicznej 
nad granicą austryacką. „Bund* w odezwie 
zapowiada zbrojne powstanie i usiłuje dowieść 
jego kc.aieczności. r 

'Petersburg Komitet strejkowy urzędni- 
ków kolei Mikołajewskiej uchwalił dziś pro- 
klamowaó strejk, W Moskwie od wosoraj 
południa wszyscy kolejarze strejkują i uzbroili 
się. Jenerał-gubernator ogłosił stan wzmoonio- 
nej ochrony. : 

Petersburg. Burmistrz Moskwy Guczkow, 
którego powołano tu celem uczestniczenia w 
konferencyi nad ustawą wyborezą, otrzymał 
wczoraj rano wiadomość z Carskiego Siola, że 

car go nie przyjmie. Z tego powodu Głuczkow 
natychmiast wraca do Moskwy. 


Kraków. Walne sgromadzsnie likwidującego 
się towarzystwa akcyjnego Sszczepanika odbyło się 
wczoraj i było bardzo burzliwe, Akcyonaryusze do- 
staną zaiedwie 109/, włołonego kapitału. Wielu 
mówców przemawiało ostro przeciw gal, Bankowi 
dla handlu i przemysłu, który patronisował to to- 
warzystwo, nakłaniał ludzi do kupowania jego akcyj, 
a w końcu tak je prowadził, że ono zbankrutowałe, 

Kraków. Na walnem zgromadzeniu Towarzy- 
stwa naukowej pomocy dia Polek im. J. I, Kra- 
szewskiego uchwalono udaó się z prośbą do na- 
miestnika, żeby wpłynął na koneystorz biskupi, iå- 
by zechciał mianować katechetę dla I gimn. żeń. 
skiego w Krakowie. Konsystors bowiem odmówił 
zamianowania dla tego zakładu katechety, s po- 
wodu, iż propagowany jest tam ateizm. 

Wiedeń. Dyrekcya kolei Północnej donosi: 
Pociąg osobowy nr. 918 wykoleil się wczoraj wie- 
czorem na stacyi Niezamyślice (w Morawii między 
Przerowem a Bernem). Jeden s podróżnych sgi- 
nął, jeden został ciężko zraniony, a 7 lekko. Le. 
karze na miejscu wypadku rannych ssopatrzyli. 
Dotychczas nie stwierdzono przyczyny wypadku, 
Przeszkodę w ruchu, jaka z tego wynikła, usu- 
nięto zaraz w nocy. à 

Londyn. Pismo Kokwmin w Tokio donosi, że 
między Chisami s Japonią zawarty został tajny 
traktat, przyznający Japonii znaczne korzyści. 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 21 grudnia. Ks. B. Lubo- 
mirski s Równego. Ks. A. Lubomirski s Wosko- 
wód. Ks, J. Radziwiłł z Tyczyna, Ks. J. Czetwer- 
tyński z Warszawy. Hr. W. Baworowski s Ostro- 
wa. Hr. J. Korytowski z Płotycs. Hr. J. Myciel- 
ski s Przeworska. Hr. M. Tarnowska se Sniatyn- 
ki. Hr. A. Csosnowski z Podola. Hr. H. Krasiński 
z Mszany dolnej. O. Rudnicka z Podola. T. Horo. 
dyski s Komarowa. A. Kaempfe s Rszyczki. J. 
Morstyn s Wiednia, Ks. H. Lubomirski s Równe- 
go. Hr. J, Potocka z Brzekan. Hr. J, Hussrzew- 
ska, br. B8. Kónopka i J. Szafrański z Krakowa. 
Br. K. de Vaux z Wiednia. O. Wiktorowa s Czud- 
ca. M. Zychoń z Bojaniec, W. Serwatowski z Je- 
zierzan. D, Rusicki i J. Kaczanowski s Kijowa. 
F. Biesiadecki z Firlejowa. M. Podlewski s Cser- 
nicy, B. Zawistowski s Supranówki, i 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryacki. 


Pierwssorsędny hotel s komfortem wrsqdsony, pil- 
snoska restawacya s pokojem do świadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 21 grudnia, 8. Kleczowski 


ze Stanisławowa, K, Raùwid i J. Lesmann s Ki- 
jowa, M. Frydmanowa z Sołotwiny, L. Weiss s 
Berna. J. Mossig z Czerniowiec. E. Dudziński s 


Klicka, J. Pęksa s Bursztyna. A, Osławski, A. 
Zerner, W. Kleinberger s Wiednia. R. Zamarski 
ze Schodnicy. A, Treterowie s Laszek królewskich. 
L. Jawetz z Horodnicy. M. Dwernicka s Podola. 
Z. Taszycki s Krakowa. Z. Styberowie s Zagórza. 
J. Jordan s Wojnicza. F, Maiss s Bochni, 


HOTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 21 grudnia, M. hr. Borkow- 
ski s Mielnicy, M. br. Błażowski z Nowosiółki. A, 
Kossecki, K. Demianowios, R. Osadca i J. Ambro- 
siewicz z Rosyi. P. Schlesinger z Wiednia. M. 
Haffner i H. Horodyńska s Czerniowiec. T. Narbut 
s Krakowa, T. Jaro s Rawy. Dr, B. Skibniew- 
ski s Król. Polskiego. M. Maniewski z Bajkowiec. 
T. Zakrzewski s Podola, K. Bronec z Biedlisk. K. 

Kędsiorski z Bilosy. 


Rubryka ta nie pochodzi do Redakcyt, nie bierze też ona 
sa nią na siebie ładnej odpowiedzialności. 


OPERATOR 


Dr. WILCZEK 


Były sekund. I-ej kl, oddziału prof. Ziembiokiego 
ord, w chor. chirarg, UI. Wałowa 25. I p. 8—6. 
Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i „Kantor wymian) 
AUGUST SCHELLENBERG 4 STN 


lavów, Karola Ludwika 1 
poleca jako oioi snige E pa na Gwiazdkę 


za gotówkę lub nawet na spłaty miesięczne, Gdsiekol- 

wiek zadeponowane losy wykupuje, wypłaca nadwyikę 

s obliesania po kursie dziennym i sprzedaje te sama 
iosy w dogodnvch spłatach miesięcznych. 
Wydawnictwo gasety losowań „Nadsieja*, 


Lwów 21 grudnia. (Z isby handlowej). 

Obliczeuie w walucie koronowej, 

Akcye za sstnkę: Kolej gal. Karola Ladwika pe 
400 Koron —— do —,—., Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 576.— do 684—. Banku hipotecznego po 
400 słr. 558.00 do 578.00, Akcys garbarni w Rsussowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Banokn po 500 koron — 80) Banku dis handlu 
i prsemysłu po 400 k. do 260—, 

tisty zastawne «s 100 K.: Banka hipot. galio 
5 proc. los, w 50 lat, s 10 proc. prem. 111:50 do 000.00, 
4 r pół proc. los w 50 lat 100.70 do 1014), 4 proc. los 
w 60 lat 98 Tu do 99:47 Banku kraj, 4 i pół pro , lon w 
51 lat 100.75 do 101.45 Banku kraj. 4 proc, los w 57 le- 
89-00 do 88.70 Tow. kred. Gal, ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc. lor w 41 i pół latach 0000 
A OL 86 4 proc. los w 56 lat 98 69 do 99 80, 


Ruch poolęgów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1805 według egas órodkowo - 6uropej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.39", 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.50" 

Z Rzeszowa: 10.3%. 

Z P»dwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.86. 
5.80, 10.20%; na Podzamcze: 8.46, 7.00, 11.84, 6.15, 
10 02". 

Z Osaerniowiec: 138.20". 1.40, 6.10, b.456, 9.16%. 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.841, 

Z Sambora : 8.15, 1.50, 9.80%. 

Z Ławocznego 7'29, 1145, 10:50%. 

Z Tuchli 2-45 (od 1518 dö 80/9). 

Z Bełsca 5:00, 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45°, 8.26, 2.50, 4.15*, 6.85, 8,65%, 11.00% 

Do Rseszowa: 4,10. 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 1055, 9.00%, 
11.05%; x Podzamosa : 2.98, 6.43, 11.15, 9.387, 11.34", 

Do Oserniowiac: 2.51°, 8.40, 6.16, 9.90, 10.40*. 

Do Btryja: 11.10%. 

Do Rawy i Bokala: 7.80%, 

Do Jaworowa: 6.56, 5.58, 


Do Sambora : | sed 4.30, 10.552, 
Do Kołomyi i sowa: 5.50. 
Do Przemyśla, wa: 10.05% (od 1/6 de 80/8). 


Do Zawooznego 7.80, 3,55, 6,26%, 
Do Bełzca 11.10. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowana sẹ literami 
tłustemi; pociągi nocne Oznaczone gwiasdką. Pora 
nocna liosy się od gods, 6 wieczór do 6 min. 09 rano. 


Wszelkie monety 


zagraniczne 


kupują i sprzedają 
najkorzystniej 


Gole zai c Li liiem 


Dom bankowy I kantor wymiany. 
Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą bez dollozenia prowizyl. 


a 


FPEZEILĄU s dnia 33 grudaia 1906. 


88) 


Smutne następstwa, 
(Z francuskiego.) 


x (Ciąg daiszy ). 

— A więc, moje drogie dziecię, mamy jedno 
tylko wyjście.. Ostrożność, spóźniona co pra- 
wda, nakazuje nam oddalać cię od Eleonory, 
usuwać ją... od twoich wpływów, aby mogła 
s czasem przyswyczaió się do nowych ludzi i 
zmienió swe dotychczasowe zapatrywania i u- 
ozncia. 

-- Bisrzesg mnie pani na tortury... wyry- 
wasz mi serce z piersi... Leos nia sądźcie, aby 
Eleonora zapomniała o mnie... Kochamy się od 
dzieciństwa... Czy pani to rozumiesz... nie, ona 
o mnie zapomnieć nie może, nie może s życia 
swaga wykreślić całych lat azesnaetn. 


25, TAI 


Doskonale odtłuszona i od- 
ła skórę, sapobiega 
wypataniu włosów, 
Wzmaonia ich pow a . Do 
nabycia w as bniej 
szych aptekach, drogue- 
ryach i składach perfum. 
Główne skłsdy: — we 
Lwowie Hay, Miko!lasch; 
w Krakowie: Reim, 


= 


~ aiki 


bożnych chrześcian. 
Lwów dnia 30. grudnia i905, 


ię 


Dr Juliusz Zaremba lajączkowski 


lekarz 


zaopatrzony św, Sakramentami, smarł w Zakopanem w 86 r. życia. 

Obrzęd pogrsekowy odbędzie sią w riątak doia 3%. grudnia 
19/5 r., v godzina 8-ciej po południu z głównego dworca ©. k. 
Kolei państ "owej na cmentarz Łyczakowski do grobowca familijne: 
go. — W rmuiku pogrążona rodaina zaprasza krewnych, kolegów 


i przyjsciół. 
Lwów, dnia 20 grudnia 1905. 


R 


Ma sztuki i wagę. 


TEJ 


2 Szczadłowskich Filipina Komarzyństa 


żons nadinżyniera ©. k. Kolei państwowej w Chodorowie 
Ba0;atrzora ów. Sakramertami, zmarła dnia 19. grudnia 1905 roku, 
po krótkich i ciężkich cierpieniach, w %!. roku życia. 

Ekap rtacya zułok s doma żałoby na dworzec o. k. Kolei 
państw. w Chodorowie odbędsie się dnia 21 grudnia 1905 roku 
p“ południu. a obrzęd pogrzebowy dnia 22. grudnia o godz. 11. rano 
s głównego dworca we Lwowie niu cmentarz Łycsakowski do gro: 
bowca familijnego -- w smutku pograżony mąż wraz s dziaćmi i krew- 
nymi saprasa ją na obrsęd pogrzebowy wuaystkich znajomych i po- 


„OONOGBDIA* à. Furkewski, Lwów ul. Sobieskłego 1. 10 


„ODNOORDIA* A. Kurrowaki Lwów, nl. Sobieskiego 1. 10. 


TPRZESLCNE 
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| 

2 ansi nadeszły najnowsze wzory do 
W sortymentach od 8 kor do 20 kor. Zamówienia s prowinoyi od- można u 
porto opłatnie. 


OZDOBYEMADNENKO 
WŁASNEGO WYROBU 
ZPAROWEJ FABRYKI 
CZEKOLADY, CUKRÓW 


wrotną pocztą. Przy zamówieniach wyżej 10 koron opakowai nie 


— QOozywiście, przyjdzie jej to z trudnością. 
I one także kocha cię bardzo i niemniej od 
ciebie boleje nad takim obrotem rzeczy. 


— Czyż doprawdy ? — zawołał uszczęśliwio- 
ny. — Więc ona mnie jeszcze kocha? Ach! po- 
wiedz jej pani, że ją ubóstwiam.. że umieram 
zdala od niej. 

— Ani myślę tego uczynić, 

— Czy nie mógłbym jej zobaczyó?... na je- 
dną bodaj chwilkę.. na sekundę... na jedno 
mgnienie oka... 

— Nie... niel... Nie zdradzę zaufania, jakie 
mój kuzyn we mnie pokłada: i do ezegóźby 
to was doprowadziło? Gdyby można mieć sła- 
bą bodaj nadzieję skruszenia oporu pani de 
Foray ?... 

Stefan wstrząsnął głową. 
— Więc nie? jest to niemożliwe ? — pod- 


poleca 


— 0 R in BE) a © z 


Orebne ogłoszenia. 


NCW | 
| w EE O O O Ran 
Wyborny miód desarowy kuracyjny 
po 6 kor. „rarytas“ miodoborów po 6 kor. 
6' hal. sa 6 klgr. franco. Miód w pla- 
strach I klg. 2 kor. Własna pasieka. Za 
blaszanki uwr<cam po 60 hal. DBroszurki 
o miodzie darmo. (Kerzeniewicz em. 


naucz fwanczany. 


ny przystąpn.. 


gwiazdkę 


prak yosne podarunki, 
Wzorowe 


ników Pasaz Hansmana. 


Rynk 99. 


Osoba starsza 
inteligentna s chlubnemi rekomendacya- 
mi possukuje miejsca do dzieci w wieku 
B-ciu do 8-miu lat lub do Zarsądu w sa ko 


możuym domu. 


ie drugie 


kłyezna kuchnia“. 


ozka, a cgrodem, stajnię, wozo 


najęcia. 


Już 


malowania, które wypożyczać 


WW ab HPEDOCH A Gi HE 


dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 


prywatnych I 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł, Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacys domowe s klozetami, łazienkami i t, d. 


t. d. 


projektują I wykonują : 


chwvoiła pani de Bonrdier. — W takim razie 


Lwów, ulica Malicka 16. 


EN F $ 
ż 
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Syriusz Lwów, ul. Trzeciego Wa- 
ja ». Kawy palone surowe i herbaty, Oe- 


O jeden dom dalej 


przeniesiony, obecnie Akademicka 8. 
Lwów, słotnik Jan Wojtych poleca na 


umieszosenie dla zamożniejszych nosniów 
szkól średa. Lenartowicza 19. Tablńska 

Willa s egrodem urządzona z kemfor- 
tem ze wszystkismi możliwemi wygoda. 
mi do sprzedania. 12 wolnych lat. Po- 
trsebna gotówka 14.000 guldenów. 
lomot Biuro Duiezników Piohna Lwów. 

Poszukuję stazcyi s wiktom przy . 
intel'gentnej rodzinia „Wikó* Biuro dzien |do orsscków, korkociągi poleca Fr. Chla» 


Pierwsze centralna biura pożredni- 
otwa Bodyńskiej Lwów, pasaż Andriolego 


Adrea: È. 2. ul. éw. Tomasza Mr. 
24 w Krakowie II-gie piętro. 


335 Recept 


pieczenia ciast wszelkiego rodzaju, wy- 


Róży Makarewiczowej 
autorki dzieła illnstrowanego „Pr 


Osna recept a przesyłką 3 kor. 
książki Praktyczna kusbnia 6 kor 50 hal 
Na składzie w księga ni Beyfaztha lub 
u autorki plac Dąbrowskiego 5 we Lwowie 


Wygodnego wiejskiego dworu 
możliwie biisko gościńca, stacyi, 
szukuje zaraz do kupna Pud a plan 

Tadeusz Jaworski 

Skwarsawa koło Złoczowa. 
Dost. 6. k. kliniki ekui we Lwowie Aja ND 4 browski 

Bogumił Pirkel 
optyk-mechanik Akademicka G. 


Poleca po najtańszych cenach lornetki 

teatralne, polowe, owikiery, okulary ze 

szkłami frarcu:kiemii wsselkie inne arty- 

kuły optyezno. Załatwia zlecenia s pro- 

wincyj. Zakłada dzwonki elektryczne, te- 
lefony, gromochrony itp. 


Alojzego Hubnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


OGRZEWANIE 


IWENTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralnia i suszarnie !t. d. 


musisz się wyrzec Eleonory... nie ma na to ra- 
dy.. Pani de Foray, jak widzą, jest jedną a 
owych osób surowych, nieubłaganych, które dla 
zasad... dla spokoju sbyt àrażli wego sumienia, 
otowe wszystko poświęcić. Bardso to piękne, 
eoz zarazem bardzo okrutne. 

Mówiła powoli, śledząc s pod oka wraże- 

nie, jakie słowa te czyniły na Stefanie. 

— Jest to jedna s owych osób — ciągnęła 
dalej — które nie nginaję się nigdy... chyba 

od naciskiem woli wyśszej... pod przymusem... 
agak prawda ? 

— Jakaż wola wyższa mogłaby ?... Nie rosu- 
miem doprawdy... 

— Och! choiałam.. było to tylko proste 
przypuszczenie... zdawałam sobie sprawą m jej 
charakteru... bardzo zresztą szlachetnego... Przy- 
puszozałam naprzykład rzecz taką... kompromi- 
tacyę... wykradzenis... zdarza się to na świecie, 


Na „Grwiazdkę* najpiękniejsze zabawki 
SKI % B. WESELY 


Ceny galanteryi gnaosnie zniżone. 


agi 


J. RUTKO 


a 


e 


= 
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_ uż wyszetł cea  newsci 1808. 
Sklada warstów ftoprańczych 
Władysław Dorzemski 1 Śp. 
Lwów 


WOW, 
Teatralna 7 (naprseciw Katedry). 
Tłuczki 


bah pad pan pań już pań 


Wis- 


' Lwów, Rynek 45, 


dok handal wyrobów Łel., ced 


h 


ka 


b 
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M. Konopnicka 
Musyka 
P. Maszyńskiego 


Osdebił 


J. BUKOWSKI. 


Cena5 K. 


Natiad Księgarni Polskiej 
B. Połonieckiego 


we Lwowie. 


50 hal. £ 
kz 


miaste 


lite, ryoerskie, gudzy, szplnki, ka- 
rabele w wielkim wyborze 


Hetmańska 4. Lwów. 


Po cenach 


redakcyjnych ogroszenia do w'syst- 
kich bes wyjątku  duienników 
iwowskieh, krakowskich, 
warszawskich. wiedeńskich, 
czeskich, fran_uskich ect., 
caasopism fachowych miejscowych, 
sumiejscowych i zagranicznych, sa- 
zmówienia na klisze i rysunki do 
„ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


przyjmuje 
Ajencya dzienników i ogłoszń 


Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hansmana Nr. 9. 


i . Kusstoryay gràtis. - 


Centralne 


wszelkich systemów 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


Redaktor odpowiedzialny Waciaw iWMaasłowski. 


4 
1 


męszaną ze wszystkich najsziach 


ZA 


lecz naturalnie nie ma to nio wspólnego s tobą 
i s Eleonorą.. Koniec końców, w wypadku po- 
dobnym,. umilkłyby może wszelkie skrupuły 
poprzednie wobec bardziej naglących.. poczy- 
tanoby sobie za obowiązek naprawić złe, stłu- 
mið skandal... To tylko chciałam powiedzieć... 
Leos takie postanowienia rozpaczliwe, bohater- 
skie potroszę, nie licują s waszymi oharakte- 
rami. Dzięki Bogu! jesteście oboje natury po- 
słusznej, uległej, nie buntujcie się przeciwko 
losom, ohoóby nawet były niesprawiedliwe i 
okrutne... Cenię was za to wysoko... Takiemi 
być należy... Czaa łagodzi najgwałtowniejsze 
nawet uczucia, takie, które uważaliśmy sa wie- 
czne... Kilka miesięcy oddalenia, rozrywek lub 
nudów, kruszą najsilniejszą nawet wolę, naj- 
mooniejsze postanowienie... 


„Stefan słuchał tych słów z wielkiem wzbu- 
rzeniem. 


Ogrzewania, studnie, pom 


BLA 


Chylewski, Hruby i Spka 


Biuro techniczne 


Lwów. Kopernika 15a. 


Reprczentacya w Krakowie: Brand I Ska ul. Szowska 13. 


Wszelkie urządzenia mechaniczne. 


— Dlaczego mi ona to mówi? — myślał. 
Jest-ke to rada ? 

Wiedział, że pragnęła bardzo pozostać sa- 
mą z p. Muret, z nikim swych wpływów nie 
dzielić, 

Podniósł głowę, spojrzenia ich spotkały się. 

— (Czy mogę ją zobaczyć? — szepnąj. 

— To niepodobna. 

— Więc cóż mam począć? 

— Pytasz mnie o to, drogie dziecię... Nie 
mogę jednak doradzać ci, abyś... Nie, nie moją 
rzeczą jest nakreślać oi planu działania. 

Stłamiła suchy śmiech. 

— A gdybym do niej napisał! — ssepnął 
błagalnie. i 

— Ha! spróbuj. 


(Ciąg dalszy uastąpi). 


25', TANIEJ 


py, Hazienki, motory ropne 


SK = 


KRAJOWA FABRYKA CZERNIDŁA I SMARÓW INŻ. WŁAD. BIECHOŃSKIEGO w Jaśle. 


poleca 


Waselinę | 
żółtą i czarną naturalną 


najlepszy środek do ozyszozenia i konserwowania skór, 
uprzęży, notali, ete. w puszkach blaszanych po l i B kg. 


W beoskaeh po 25, 50, 100 i 200 kig. 


Wyłączne zastępstwo: 


Jedyny stały sriur do maszyn po ras pierwszy 


w kraju wyrabiany 


Tłuszcz Tovoota 


zrzewyżssający swoją smarnością i wydatnością wszelkie 
podobne wyroby segrasiosne. W puszkacb blass. 6 kig. 


W beczkach po 25, 60, fu0 i 200 klg. 


- 


K. MEDWECZKY Biuro Handlowo-komisowe. Lwów, Szeptyckich 14. 


Filie i Składy: Boryasław i Zagórz. 
p z o 


GENĘTRO TI PIS OLA TR EEEE POPE OIAÓCA 


2 1 14 stycznia 1909 najbiiższe 2 ciągnienia! 


lcs austr Ozerw Krs. 


Kor. 70.000, 40 000 
„ węg. Czerw. Krsyża | Kor. 40.000, 20.900 
„ włos, czerw. Krzyżaj Lr. 20.000, 85 Or0 

„ Dombau-Bazylike Kor. 80000, 2000 
„ serbski tytoniowy Fr. 10000, 75. 00 
» Jo-sziy (dobre serce)| Kor. 80 009 20.00 


w 81 ra 


Koszta dodatkowe, prócz stempla, wykluczone! Gazeta loso: 
wań: „Kotwica”, caeki, kalen arzyk itd. bezpłaćnie. 


Naturaine 


KSM 


c 
6 


g 
È: 


RO 


Po la | R EC zr: 
aa Ż aA je) 


Razem 8 losów 15 cią- A, 
gnień rocznie. 
Oena Kor. 243 


alowki owocowe, mianowicie: 


a Cztery ilustrowane My w grudniu 


bezpłatnie 

wraz z dodatkami otrzyma ka- 

żdy, kto już teraz naideśle 1 K. 

jako prenumeratę na I-szy kwar- 
tał 1906 pod adresem: 


Redakcja „Lotnych Lisików 


Lwów. 


mapami PA ‘a 


tach po 8 K. 
mies. 


no” 


przewyższającą dobrocią wszystkie podobne wyroby, litrową butelkę po 1:40. półlitrową po 75 ct. 


w 


destylowaną z najpiękniejszej górskiej tarniny, litrow 


EG 


gorzką z doborowych kwiatów, ziół | korzeni, litrową butelkę po 110, półlitrową butelkę po 60 et. 


wyrabia i poleca w butelkach i na mlarę firma 


JAN MUSZYŃSKI, LWÓW, GRODZICKICH 3. 


Szczególowe cenniki na żądanie. Wysełka na prowincyę pocztą i koleją. Restauracyon: 


kasynom, cuklerniom i kuncom stosowav rahat. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowakich. 


Z drukarni E. Winiarna, 


